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P razkim  uroczystościom  P alaoky’ego po- 
święoają rosyjskie dziennik i dużo słów i w y­
krzykników  ; chw alą sojusz słow iański przeciw  
Niemcom i M adyarom, zalecają tem u sojuszowi 
pam iętać, że pozostanie polityczną m gław icą, 
jeżeli n ie ugrupu je  się dokoła tego słońca sło­
w iańskiego, jak iem  ie s tu praw osław na R osya, 
nakazu ją  tym  Słow ianom  # u litow ać się nad  
dolą nieszczęsnej B osnii i m ęczeńskiej Heroo- 
gow iny, k tóre-to  k ra je  są niem czone, m ady a- 
ryzow ane i  katoliozone przem ocą. D ziennik  
Naród zaleca Słow ianom  przem knąć się „tą 
w ielką p raw dąu, że zbaw ienie d la nich ty lko  
w  prawosławiu, bez k tórego oni będą, ja k  
okrę t bez busoli. J a k iś  w różbita przepow iada 
w  tern piśmie, że w  przyszłości będą w  E u ro ­
pie ty lko  trzy  relig ie, w szystkie trzy  jako n a ­
rodowe : kato licka dla narodów  łacińskioh, p ro­
testancka dla germ ańskioh, a praw osław na dla 
S łow ian. Oni pow inni to w iedzieć i pow inni 
przyśpieszyć tak i ustrój. R osya ze swej strony 
dąży do tego ideału  krokiem  pew nym  i syste- 
m izuje sw ą działalność w e w szystkiem , co 
w idać choćby z tego, iż książę Im eretyńsk i, 
o tw ierając posiedzenia swej rady  przybocznej, 
cel jej is tn ien ia  ta k  określił, i i  oto pow inna 
być oiągłośó system u rządowego, chociaż jene- 
ra ln i gubernatorow ie będą się zm ieniali. Mo- 
skiewskie Wiedomośti pochw aliły  ten  pogląd 
N ar oda , jednakże dodały, że trzeba odrazu 
powiedzieć, iż będzie to oiągłośó system u H ur- 
ki. O udziale Polaków  w prazkioh uroczysto­
ściach n ie w spom inają rosyjskie dzienniki an i 
półsłówkiem . Piszą o delegatach  słow eńskich, 
słowaekiob, serbskich i bułgarskich , podają ich  
m owy, opisują jak  ich fetowano, o delegatach  
z R osy i rozpisują się jedne dziennik i z sza­
cunkiem , inne z przekąsem , ale jak b y  się zmó­
wiwszy, m ilczą o tem , że tam  by li Polacy, 

tern zapew ne jest także  system , jeżeli n ie  
jes t następstw em  b raku  instrukoy i z cenzury. 
Zobaczym y, jak  dalej będzie, leoz n a  razie 
o trzym ujem y tak ie  w rażenie, że prasa rosyjska, 
służąc oczywiście ty lko  Rosyi, zatw ierdza so­
jusz słow iański, ale bez Polaków, k tó rych  za­
pew ne odsyła do obozu Niemców i M adyarów 
— do tego obozu, k tó ry  m a być straw iony 
przez przyszłą sło wi*ńszozyznę praw osław ną.

O panu K om arow ow ie większość rosy j­
sk ich  dzienników  w yraża się lekceważąco. 
Petersburskie Wiedomoiti tak  p iszą: „W  im ieniu  
R osyi w ystępow ał pew ien operetkow y jenerał, 
k tó ry  pojechał jako przedstaw iciel p e te rsbu r­
skiej rady  m iejskiej, ale w P radze sam siebie 
m ianow ał rzecznikiem  R osyi. Bardzo to  dzi­
wne, że k toś stosow niejszy nie objął tej roli, 
jeśli już  ona n ie  by ła  obsadzona. M ógł to z ro ­
bić naprzyk ład  p. B rand t, profesor i uczony. 
N a uroczystościach pośw ięconych pam ięci w iel­
kiego h isto ryka byłoby w łaściw iej i n a tu ra ln ie  
przyzwoioiej, ab y  R osyę reprezentow ał profesor 
uniw ersy tetu , a n ie  w ydaw ca m ałej gazetki*.

R ządow e przesilenia we F ran c y  i i w e 
W łoszech razem  się zaczęły, trw a ły  dwa ty g o ­
dnie i skończyły się jednocześnie, a  choć po­
w stały  z powodów zupełnie jednakow ych, z 
chaosu parlam entarnego, jednak  skończyły  się 
w brew  in a c z e j: w e W łoszeoh pow stał gab inet 
jenera ła  Pelloux — rząd wojsko wo-senatorski, 
zupełnie niezależny od stronniotw  w Izbie de­
putow anych. N atom iast we F ran cy i stanęli u 
s teru  przed staw ioiele najm niejszego, ale za to 
najbardziej krzykliw ego stronn ictw a rad y k a­
łów. N ie m a w tym  gabinecie, k tórego szefem 
B risson, an i jednego um iarkow anego republika* 
nina, za to są tacy  jask raw i am atorow ie w ie­

cznych reform  dem okratycznych, jak  Bourgeois, 
Lockroy, Caya^gnao i Delcasse jako m in ister 
spraw  zagranicznych. W  naszych czasach m niej * 
szośó bardzo często panuje  w iększości i w łaśnie 
w yrazem  tej oryginalnej „idei* je s t now y g a ­
b inet francuski. T rzeba ty lko  n ie m ieć sk ru p u ­
łów, a  ta  g rupka potrafi kom enderow ać tłum em  
deputow anych. Jedne j tek i n ie obsadzono. B ę­
dzie n ią  zarządzał sam  p. Brisson. Jeżeli w ię 
szośó Izby  będzie grzeozna, owa teka  m in is tra  
robót publicznych prow izorycznie pozostanie w 
rękach  p. B rissona; jeżeli zaś um iarkow ani r e ­
publikanie odm ówią posłuszeństw a radykalnem u 
gabinetow i, to znaczy n ie  zgodzą się na  kon- 
centraoyę republikańską , pojm ow aną w  duchu 
radykalnym , natenozas będą uk aran i w ten  
sposób, że tekę  m in istra  robó t publicznyoh 
otrzym a sooyalista. M ożna ła tw o w yobrazić so­
bie, co to  on potrafi zrobić w  ciągu ohoóby 
paru  tygodni, zarządzając spraw am i ro b o tn i­
czemu Gl-roźbą pow ołania n a  ten  urząd sooyali- 
s ty  może p. Brisson trzym ać w  ryzaoh oały 
obóz republikański-

A le w ten  sposób repub likańska  swoboda 
już się fak tyczn ie  zm ienia w dem okratyczną 
niewolę. Zacznie się te raz  despotyzm  m niejszo­
ści i to bynajm niej n ie najlepszej. Lecz to t ru ­
dno : k to  praw om  nie chce ulegać, m usi uledz 
pięści.

Fruktyfi kacya stanu wyjątkowego. —  Konfe- 
reneya. —  pogróżki.

P iszą  nam  z W iedn ia  30 czerw ca:
Z zaburzeń w G alicyi, w prow adzenia sta- 

nu  w yjątkow ego, w zględnie sądów doraźnych, 
dzienn ik i tu tejsze korzystają , aby  w ykazyw ać 
szkodliwość i niebezpieczeństw o rozszerzenia au ­
tonom ii krajow ej. J e s t to rozum ow anie na jfa ł- 
szywsze, skoro także  w ściśle scentralizow a­
nych  państw ach w ydarzają się lokalne rozru ­
chy, straszne rokosze, , ja k  kom una pary ska  
w  r. 1871 itd . W  każdym  razie  w ypadki, k tó re  
oczywiście na propozyoyę nam iestn ika  hr. P i- 
n ińs kiego i za zgodą m in istra  Jęd rze j o w icza 
sprow adziły  stan  w yjątkow y aż w 33 pow ia­
tach  Ghilicyi, n ie  w spierają autonom icznych 
dątnośol, lecz przeciw nie znacznie je  osłabiają. 
Gralioya przez długie la ta  innym  prowinoyom  
przyśw iecała jako wzór dobrej adm inistraoyi, 
ładu  i spokoju. To w zm acniało naszą pozyeyę 
w parlam enoie i w m onarchii. Z aburzenia, na 
k tó rych  stłum ienie potrzeba stanu  w yjątko­
wego i sądów doraźnych, w szystkim  n iechętnym  
dostarczają ty lko  pożądanego p re tekstu  do po­
now nych zaczepek n a  to  nasze, zdobyte 30- 
le tm ą  m ądrą po lityką stanow isko. T ak  np. a n ­
tysem ick i Dautsches Volksblatt, k tó ry  usiłuje 
całą w inę za zaburzenia zw alić n a  żydów g a ­
licyjskich, jed n ak  w yprow adza z  ty ch  zabu­
rzeń  w niosek, że Polaoy, k tó rzy  n ie um ieją 
u trzym ać ładu  w Głalicyi, n ie posiadają żadne­
go uzdolnienia „rządzić A ustryą*.

In n e  znow u dzienniki, pom iędzy niem i 
zw ykle ob jek tyw ny w zględem  spraw  polskich 
Llyod peszteński, uderzają na — szlachtę. N ie­
szczęśliwa ta  szlachta nasza zawsze m usi być 
koziołkiem  ofiarnym  dla w szystkich żyw iołów  
rozstro ju  w k ra ju  i obcych jego w rogo w. S tan  
w yjątkow y jednak  w A ustry i n ie je s t b y n a j­
m niej zjaw iskiem  ta k  nadzw yczajnem , jak b y  
m ogło w ydaw ać się z kom entarzy  dzienn ikar­
skich do ostatnioh rozporządzeń. H r. Taaife 
w idział się zm uszonym  wprow adzić stan  w y­
ją tkow y w Czeohaoh 10 październ ika  r. 1868 
(w tedy po ustąpieniu  &a. K . A uersperga był 
prezesem  gab ine tu  lewicy) i 12 w rześnia roku  
1893. Nadto w r. 1888 w skutek  znanych  za ­
m achów anarchistów  pow stała konieczność za ­
prow adzenia s tanu  w yjątkow ego w W iedniu. 
Konieczność zawieszenia swobód ko n sty tu cy j­

nych w tych  w ypadkach nie u legała  w ątpli- 
wośoi i też została uznana przez znaczną w ię­
kszość parlam entu . Nie stan  w yjątkow y jest 
zdrożnem  w ykolejeniem , lecz te  w ypadki, k tó ­
re  go logicznie pociągają za sobą. W Pradze i 
W iedniu  stan  w yjątkow y zawsze osiągał cel 
zam ierzony, riastaw ało pew ne uspokojenie, po ­
w racał spokój publiczny T rzebaby  stąd  wnosić, 
że ludność A ustry i jeszcze nie zupełnie doi- 
rza ła  do rozum nego używ ania konsty tucy jnych  
swobód publicznych, skoro dopiero ich  czaso­
we zaw ieszenie przyw raca i zabezpiecza porzą­
dek  publiczny. W  każdym  razie uw ydatn ia  
się w tam  brzydka obłuda, gdy  W iedeńczycy 
usiłu ją  w yzyskać stan  w yjątkow y w Gr&lioyi 
jako dowód jakiegoś szczególnie głębokiego 
upadku m oralnego tego kraju , skero  dopiero 
przed k ilku  la ty  trzeba  było w prow adzić tu ta j 
s tan  w yjątkow y, aby  W iedeń ocalić przed te- 
roryzm em  anarchistów  !

D zisiaj rozpoczynają się tu ta j konfereucye 
h r. T huna z kom itetem  w ykonaw czym  stro n ­
n ictw a m łodoczeskiego, k tóre .w yprzedziły  n a ­
rady  prezesa gab ine tu  z rep rezen tan tam i sz la­
ch ty  historycznej, m ianow icie z m arszałk iem  
krajow ym  księciem  J . Lobkowiozem  i z p re ­
zesem klubu poselskiego tego stronn ictw a hr. 
B uquoy’em. R ząd  pragnie przede wszy stkiem  
porozumieć się z C zecham i, aby  w ynaleźć 
podstaw ę układów  z Niem cam i. Neues Wiener 
lagblatt oświadcza dziś ponownie, że N iem cy 
n ie  p rzystaną na żadne rokow ania, dopóki rozpo­
rządzenie językow e ńie będą zniesione. Z acho­
dzi w ięc pytanie, ja k ą  inną kom pensatę m ają 
o trzym ać Czesi ? Zapew ne ta  kw estya będzie 
tw orzy ła  głów ny przedm iot n arad  dzisiejszych. 
P rzede wszy stk iem  należy  pam iętać o tem , że 
chodzi o przyw rócenie norm alnej fankoy i p a r­
lam entu . W  tym  celu w szystkie żyw ioły, k tó ­
re  n ie p ragną  zburzenia konstytuoyonalizm u, 
m uszą koniecznie złożyć pewne ofiary. P aris  
v au t b ien une m esse !

Fremdenblatt pow tarza dziś pogróżkę bis- 
m arkow skich  Hamburger tfachrichten z powodu 
zapow iedzianej (w zby t dem onstracyjny sposób) 
w ycieczki lekarzy  czeskich na  zjazd lekarzy  w 
Poznaniu. O rgan  B ism arha dom aga się od rz ą ­
du austry&ckiego, aby  przeszkodził wycieczce 
„austryackioh  em isaryuszy* do Poznania. T ru ­
dno dom yśleć się, n a  podstaw ie jak iego  p ra ­
w a rząd  austryack i m ógłby zabronić lekarzom  
ozeskim w yjechać na  kongres lekarzy  w Po­
znan iu  ? A by Czesi w ozem kolwiek m ogli się 
p rzyczynić  do „oderv»/<kii±c% ±.

skiego od Prus*, o tem  przeoież w P rusiech  
n ik t n ie m yśli! N ie ulega przeoież w ątp li­
wości, że goście czescy n ie u trudn ią  naszej i 
tak  aż nadto  trudnej sy tuacy i w Poznańskiem  
i n ie  dostarczą bankietow em i m ów kam i szow i­
nistom  niem ieckim  p re tekstu  do no w y oh n a p a ­
ści na  — Polaków !

Co i o czem piszą.
W  arty k u le  pod ty tu łem  „B rak  ta k tu  po­

litycznego* uderza 8towo Polskie bardzo ostro, 
ale zupełn ie spraw iedliw ie w tyoh  zby t g o rą ­
cy oh, ale m ało rozw ażny oh m łodzieńców, k tó ­
rzy  pow ażyli się sykać n a  prof. B rand ta .

Mowa jego — pisze /Słowo Polskie — jest 
tak życzliwą sprawie polakiej i Polakom, że nawet 
bardzo drażliwe narodowe polskie sumienie mc jej 
zarzucić nie może. — ze R.osyanin kocha swego 
cara — że wierzy w swą ideę absolutnego władz­
twa, tego mu chyba z jego stanowiska za złe brać 
nikt me może, zwłaszcza że dziś po tem, co się 
dzieje we Prancyi, Włoszech i Austryi chyba i my 
doszliśmy już do przekonania, że system parlamen- 
tarno-konatytucyjny potrzebuje naprawy, a wolność 
ochrony przed swawolą.

mm

Przyjazd więc profesora Brandta do Krakowa, 
mowa jego wygłoszona w języku polskim, cześć 
oddana geniuszowi Mickiewicza, życzliwe słowa, 
któremi odezwał się do Polaków — powinny były 
znaleść oddźwięk, jeśli nie w sercu bo serce nie 
sługa, jak mówi piosenka, to przynajmniej w takcie 
i rozumie politycznym polskim.

Odezwanie się profesora Brandta zasługuje na 
pochwałę i uznanie. Karyery przemówieniem swem 
chyba zrobić nie chciał i nie mógł. Karyerę w R o­
syi robi się jeszcze dotychczas szczuciem i judze­
niem na wszystko, co polskie; — mówił z przeko­
nania — chce on porozumienia między narodami 
słowiańskimi, porozumienia Rosyi z Polską, aby 
w dalszym planie zetrzeć stugłową hydrę ger­
mańską*. Zai3te chyba nie naszą rzeczą te4 bydry 
bronić.

To też stanowczo skonstatować musimy, że 
okrzyki i gwizdania, jakie wywołała mowa Brandta 
dotknęły nas nad wyraz boleśnie. H u c z e k  jaki 
powstał między częścią biesiadników — to owa 
dawna szlachecko'polska niesforność, niokarność i 
wybujałość indywidualizmu, która dziś znowu pra­
wdziwe orgie święci w pewnych stronnictwach. 
Sprawcy zajścia zgrzeszyli przeciw gościnności pol­
skiej, zgrzeszyli przeciw rozumowi i taktowi poli­
tycznemu.

W ina cięży w znacznej części na komitecie 
urządzającym, który, nawiasem mówiąc, popełnił 
moc błędów i kroków fałszywych, wywołujących 
niechęć i niesmak u swoich i obcych. Ale jest to 
także winą owego taniego, a w złym gatunku pa- 
tryotyzmu, który bez względu na to, co się dzieje 
nad Wartą, Niemnem i Prypecią krzyczy, huczy i 
szumi w Krakowie, pozując na Rejtana.

Tylko Rejtan protestował w Urodnie i mógł j 
nałożyć głową — a pod Wawelem za bagnetami j 
austryackimi zupełnie bezpiecznie! Zajście było 
przykre i niesmaczne. Mamy też to przekonanie, że 
opinia kraju inaczej się zapatruje na mowę Brandta, 
niźli część podochoeonych biesiadników. Jeśli spo­
łeczeństwo rosyjskie na podstawie uznania praw 
naszych ludzkich i narodowych poda nam rękę do 
zgody, odpowiedź polska nie może być i nie będz e 
odmowną. Pierwszy krok powinien wyjść od Rosyi, 
a buta i zuchwałość Gł-ermanów może go przy­
spieszyć.

iiosyi z przyjaźnią naszą nie będziemy się 
narzucać, ale prób porozumienia nie będziemy od­
rzucać.

Mamy nadzieję, że profesor Brandt, przykro­
ści, która go w Krakowie spotkała, zbytnio do ser­
ca brać nie bęlzie. A choćby nawet większość ze­
branych w cali Saskiego hotelu huczała i krzy­
czała, całej Polski tam przecież nie było! a cała 
Polska inaczej tę sprawę pojmuje.

W sztuce M askotfa „Tam ten* je s t postać 
pułkow nika żandarm ów  K orniłow a, posiadająca 
dużo szlachetnych  rysów , a  zarazem  i dużo 
służbistośoi polioyjnej. *Owóż Dziennik Polski} 
k tó ry  zrazu  czuł się d o tkn ię tym  w sw yoh  pa- 
tryo tyoznych  uczuoiaoh n iedok ładn ie  streszozo- 
n ą  m ową prof. B randta, poznaw szy te raz  do­
k ład n y  tek st tej mowy, odw ołuje swe pierw sze 
w rażenie i w yraża m u sw oje uznanie.

lagliche Rundschau p rzedstaw ia stosunki 
berlińskioh „fcam ieniozuikćw* do ich  lokatorów  
i zaznaoza, że przeszły  one już trz y  fazy. 
W pierw szej, gospodarz dom u był jak b y  pa- 
tryarohą  w śród g rona sw oich lokato rów ; zuał 
ich stosunki rodzinne i zw yczaje, a przy  odbie­
ran iu  kom ornego m ety lk o  zab*w .ał ich  rozm o­
wą, ale naw et ozęatował tradyoyona luą  kawą. 
W drugiej fazie gospodarz dom u z patryarohy  
s ta ł się wyzyskiwaozem , n ie  uw zględniającym  
najsłuszniejszych n aw e t w ym agań  swyoh lo k a­
torów* pomimo, że czynsz dzierżaw ny w yśrubo­
w ał do ostatecznych g ran ic . W  trzeciej, z d y ­
g n ita rza  s ta ł się gospodarz dom u grzecznym

6forzysfą, k tó ry  m ety lko  uprzejm ie z lokato­
ram i rozm aw ia, ale nadto  godzi się n a  wszel­
kie żądane przez nich ulepszenia, rozumiejąo, 
żo żadnego interesu n ie m ożna korzystm e p ro ­
wadzić bez ustępstw . T a  trzecia  faza została 
w yw ołana olbrzymem ruchem  ' budow lanym , 
k tó ry  w  ostatn ich  la tach  pow stał w Berlinie 
i k tó ry  spraw ił, że obecnie około 20.000 m:e- 
s*kań stoi pustkam i. Owóż Kury er lwowski p rzy ­
rów nując to  do naszych stosunków  pisze:

U nas, we Lwowie, trwa niestety jejzeze 
; .a m e  ohrea drugi. Pomimo olbrzymiej drożyzny 
mieszkań pauują w kamienicach lwowskich przed­
potopowe porządki, a whściwie nieporządki, a o wa­
runkach hygtenicznych nikt nie myśli. W  kamie­
nicach z małymi wyjątkami panuje brud i powie­
trze niezdrowe. Podwóiza i schody licho oświetlane 
i bardzo łatwo o nieszczęście. Niedawno temu jeden 
z n&szych zuajomych w nowowydtawionym domu 
przy ul Akademickiej w biały dzień wpadł do 
otworu w środku podwórza i dzięki tylko przy­
padkowi nie postradał życia. A czy u nas kto na 
seryo bada, czy kamienice utrzymywane aą w po­
rządku, czy zastosowano przepisy hygieniczne i bez­
pieczeństwa publicznego? Wcale nie interesuje sięteoś 
magistrat, ani pelieya. inaczej musiałby przynajmniej 
w śródmieściu większy panować porządek w kamie­
nicach.

Wogóle przepisy u nas są na to, ażeby ich 
nie wykonywano; tak wydano przepis, ażeby Usta 
lokatorów wywieszoną była w bramie każdego do­
mu. Przepis ten nie wykonany, lista lokatorów nie­
kompletna, dla pozoru tylko umieszczona, a często 
znajdują się na niej osoby, które już dawno w od­
nośnym domu nie mieszkają.

A Stróże we Lwowie! dzięki lichemu uposa­
żeniu wszystkiem innem zajmować się muszą, mie­
szkają w norach, a utrzymanie porządku na osta­
tnim znajduje się pLnie. Pobierają tak lichą płacę, 
że chcąc wyżyć, starać się muszą o poboczne za­
robki — dom pozostawiają na łasce boskiej. Gdzie­
indziej stróż ma obowiązek pilnowania domu, ale 
t&k mu się płaci, ażeby mógł wyżyć z pobieranej 
płacy i nie musiał się oglądać na poboczne zarobki. 
U nas pomieszkania stosunkowo droższe, aniżeli 
w największych stolicach europejskich — natomiast 
nie mamy pojęcia o tych wygodach i porządkach, 
jakie są i być tam muszą w kair ienicach. Zauważy 
kto może, że w ostatnich czasach we Lwowie bu­
dują niektóre kamienice na modłę zagraniczną. Jest 
tam i porządek i komfort nawet — w porządku 
utrzymywane metylko schody, lecz i inne miejsca 
dyskretne, zachowane są tam nawet warunki hy- 
gioniczue, a stróż pilnować ma tylko domu. Takie 
to kamienice powstawać zaczynają we Lwowie, to 
prawda, ale ceny w nich są tak bajeczne, że na 
mieszkanie takie stać chyba aptekarza, magnata, 
lub takiego kamieniczaika, który ma sam kilka nie­
chlujnych domów, a mieszka w obcym domu. Prze­
ciętnego śmiertelnika, ofiarującego nawet nieraz po­
łowę swoich dochodów na mieszkanie — nie stać 
we Lwowie na taki luksus.

Kuryer Poznański om aw ia dzieła d łu ta  pol­
skiego w Podw aw elskim  grodzie. Zaozyna on 
od pom nika M ickiewicza i pisze co następuje 

Humorysta mógłby doprawdy cały poemat 
tragi-komiczny napisać o losach tego nieszczęśliwego 
pomnika. Kłócono się o miejsce, spierano o rzeź­
biarza, niezgoda zaciążyła nad wyborem jednego i 
drugiego. Z wszystkich w mowie będących miejsco­
wości obrano najmniej koizystną, bo między kościo­
łem Panny Maryi a Sukiennicami każiy  pomnik 
nikle wyglądać musi, przygnieciony wielkością ram 
i otoczenia. Nastąpiły zwłoki bez końca, konkursowe 
dyskursye, które sprawę oddały najfatalniej w ręce 
polskiego rzeźbiarza, zamiast wyznać pokornie, że 
nie posiadamy artysty coby godnie uczcił Mickie­
wicza, że u nas rzeźba spi, tworząc przeważnie po­
łowiczne płody niewprawnego dłuta. Raz już od-

22)

Pan Podfilipski.
(Ciąg dalszy).

S iedliśm y do doróźki. N iby  b ry ła  lodu 
ężyła mi na  mózgu zim na log ika pana Zy- 
nunta. Po długiem  m ilczeniu  odezwałem  się :
— Jed n a k  ludzie, k tó rzy  napraw dę w ierzą i 
r©ie ułożyli stosownie do swej w iary  i m ają 
re lig ii zadowolenie w ew nętrzne i pociechę 
i sm utne dn i — m uszą być szczęśliw i?
  Nie, panie Jacku . T ak ie szczęście jest ty l-
> dla um ysłów  bojaźliw ych. Ludzie, k tó rzy  
>szą całokształt św iata w sobie, ja k  ja  na- 
‘zykład, wyższe m ają zadowolenia. N ie trzeba 
j bać myśleć, panie.

W eszliśm y znow u w  ciohe w nętrze ko- 
lielne, pachnące kadzidłem ...

Około tej W ielk iejnocy  byliśm y ożyw ieni 
panem  Z ygm untem  chęoią do m etafizyki i 
ologii. P am iętam  bowiem  inną  dyskusyę, po- 
>bną nieco do poprzedniej, k tó ra  w ynik ła  na- 
ju t r z  p rzy  obchodzeniu „św ięconych- . S kar- 
rłem się na  w izyty , n a  urzędow e święcone, 
ówiąo, że św ięta są dla m nie z tego powodu 
ijnudniejszą porą
— Trudno — odpow iedział pan Z ygm unt —

> obowiązek.
— C hyba obow iązek tow arzyski, od k tó rego  

'esztą m ożna się w ykpić lub w ykupić.
—  W szystk ich  obowiązków m ożna się p0z- 
fó ta k  samo.
— Ja k to  ? —  pytałem  — Z a cóż tedy  m a 

m  obowiązek ?
— Z a to, czem je s t — za przepisy  praw ne, 
oralne, policyjne, tow arzyskie , u legające zmia- 
>m i przekształceniom , stosow nie do czasu, 
iejso i osób. Szanow ać je  należy, oozywiśoie, 
3 są to  p arag rafy  k o n trak tu  społecznego, k tó- 
7 i m nie przysługuje : przysparza m i korzyści, 
w kłada na  m nie ciężary. T e  oiężary znoszę, 

iki opłacają m i je  sowioie korzyści; gdy b i­

lans w ypada n a  m oją niekorzyść, zryw am  kon­
tra k t. N aturaln ie , że zryw am  go dyskretn ie , 
n ie całkow icie i ostrożnie. Skandal je s t g łu p ­
stw em  i niezgrabstw em . A le gdybym  m iał w y­
m ienić, co uw ażam  za swój sta ły , ja k  to  m ó­
wią, św ięty obowiązek, dopraw dy, m e um iał­
bym  odpowiedzieć... C hyba pracę nad  rozw o­
jem  w łasnego indyw iduum  — chociaż i to in  
s ty n k t wrodzony, a m e jak iś  g w ałt zadaw any 
sobie dla zadosyćuczym enia urojonej kon ie­
czności posłuszeństw a kom u lub ozemukolwiek.

— P an ie! ależ to teorya zupełnie przew roto­
wa, przeoiw na pojęciom m ety lko  władzy, po­
wagi, ale naw et ładu  i sk ładu  społeczeństw a.

— To też nie trzeba tego mówić głośno.
W chodziliśm y w łaśnie n a  święcone do

m ieszkania państw a Szreńskich  i zastaliśm y 
tam  zebranie liczne, ale dość ciche, p rz y tłu ­
m ione przez pow agę człow ieka i domu. P an  
Z ygm unt swą filozofię zostaw ił w przedpokoju, 
gdzie tam ! na  ulicy. Pocałow aw szy w ram ię 
gospodarza domu, w ysłuchał z widooznym  sza­
cunkiem  k ilku  jego uprzejm ych słów przyw i­
tan ia , usiadł na uboozu i wm ięszał się do roz­
mowy dopiero w tedy, gdy  go zagadnięto , czy 
czytał now ą E ncyk likę  Ojca świętego.

C zytał ją, był naw et bardzo dobrze z n ią  
obznajm iony, chw alił ją  w ym ownie, — w yw arł 
korzystne w rażenie.

G-dyśmy wychodzili, spoglądałem  n a  n ie ­
go z ukofca, a  on, przew idując w ahanie mojej 
m yśli, rzek ł z uśm iechem  >

— Ma m nie pan  za h ipokry tę ?
Coś odm ruknąłem .

— Bo to widzi p a n : u m nie znaleźć m ożna 
na  stole i „Encyklikę* i R enana, i „Vie Pa- 
risienne*, — m am  naw et starą  książkę do n a ­
bożeństw a. Może to  dziwaczne, a  może św iad­
czy o pewnem... bogactw ie myśli. M ówiłem 
zresztą panu, że zgadzam  się z system em  p a­
nującym . A  co do tego, że n ie w ygłaszam  po­
ufnych poglądów  tam , gdzie m nie n ie zrozu­

m ieją , to  je s t prosty savoir vivre.
— N ie przeozę , ale po co w ygłaszać p rz e ­

ciw ne swoim zasady?
— Ż eby ludzi pocieszać. Po co ich m artw ić?
— Dobrze, nie mówię o dniu  dzisiejszym , ale  

wogóle...
— W ogóle nie m a praw ie nio , w szystko 

je s t w szczególe. I  teraz  ohodź pan  ze m ną n a  
obiad, Który zarządziłem  dla w ypranych  m oich, 
albow iem  powiedziano j e s t : w  ogóle spożyw ać 
będziesz święcone w pocie ozoia tw e g o , a 
w szozególe znajdziesz oolm ary w notelu  
B ruhlow skim  i F a lb a n k ę , k tó ra  powróoiła 
wczoraj z Cisowa. T ylko  to sekret.

* **
Znow u przeryw am y relaoyę Ja c k a  L ig ę ­

zy, żeby parę dalszych rozdziałów  opowiedzieć 
w krótkości czytelnikow i. Więo przedew szyst- 
kiem, że państw o Tomaszowie Podfilipacy, m a­
jąc dużo interesów  i «prawunkówdo zała tw ienia , 
przybyli z dziećm i n o h  guw ernantką, ową F a l­
banką, za parę  tygodn i do W arszaw y. S ko­
rzysta ł z tego pan Z ygm tm t Podfilipski i l i ­
stow nie zaprosił F a lb a n k ę , żeby przyszła n a  
obiadek, w osobnym gabineoie, do hotelu  
B ruhla, w k tó rym  m ieli jeszcze wziąć udział 
F red  Zbarazk*, Jacek  L igęza i k ilku  innyoh  
panów. F a lb an k a  uszlachetniona i odrodzona 
pod m oralnym  w pływ em  pani Tomaszowej Pod- 
filipskiej, m ety lko  m e staw iła  się ua  ten  
obiadek, ale odtąd zerw ała zupełnie stosunki 
z panem  Zygm untem .

P am ię tn ik  Jac k a  L igęzy m a się już ku  
końcowi. Opuszczam y znow u k ilka  rozdziałów* 
a przytoczym y ty lko  jeszcze dw a z czasów 
poby tu  pana Z ygm unta  w Monaco — gdzie on 
n a tu ra ln ie  g ra  — g ra  system atyoznie i oozy- 
wiśoie w ygryw a a m e przegryw a. Tacy ludzie 
n ie  m ogą bowiem przegryw ać, gdyż zanadto  
um ieją  panow ać n ad  so b ą , aby po w strzy ­
m ać się od g ry  w tedy, gdy  nie w ygry ­

wają. Z Monaoo pan  Podfilipski udał się do 
P a ry ż a , gdzie n ie s te ty  zaprędko dla naszej l i ­
te ra tu ry  dokonał sw ego „zaonego* żyw ota.

Zajm ująoy ten  ro z d z ia ł , opisujący w y­
cieczkę do Monaoo cy tu jem y dosłownie.

Jedz iem y razem  zag ran icę  przez W iedeń, 
P o n tebbę , 8 an p ie rd a re n ę , V enum ig lię  — na 
R iyierę. P rzeczuw am y ju ż  zapaoh pom arańoz, 
kw iatów  zw ieszonyoh z kam iennych  tarasów , 
i m orza. " >

Tym czasem  jednak  m ijam y liczne w a r­
sz ta ty  kolejowe i kom iny  fabryczne, dom y o 
n a g io h , gęsto oknam i podziuraw ionych śc ia­
nach , gdzie m ieszkać m usi być ta k  źle i 
sm utno, — potem  sady  czarne i m głą zasnu­
te  w tej porze r o k u , n ieponętne w nle pod­
m iejskie — dopiero bowiem  w yjechaliśm y z 
W arszaw y.

W  przedziale nie jesteśm y  s a m i: n ap rze ­
ciw  nas siedzi jegom ość w średnim  w ieku, sk ro ­
m nie u b ra n y  i czyta g az e ty .

Jesteśm y  w doskonałych h u m o ra c h : pa- 
sport w porządku, k redy  ty  w a jest, trochę  fra n ­
cuskiego zło ta w k ie s z e n i , k ilkadziesią t gu lde­
nów  austryaokioh i  bilet w łoski na przejazd 
przez północne W łochy.

— Cóż panie — rzecze Podfilipski — nie k rę ­
ci się panu  łza w oku n a  pożegnanie rodzinnej 
s trzechy  ?

— W yznaję ze w stydem , i e  n ie .
— Ze w stydem  ? a to co znow u ?
— No ta k  — tłóm aczyłem  się — niby  w sty ­

dzić się n ie m a powodu... żeb y  ty lko  ten  B is- 
m ark  n ie  by ł nas p rzek lął sw ym  sław nym  
„w itzem *...

— W ie pan, że m nie to  zastanaw ia. N ie że 
Bism&rk w przystęp ie  złośliw ej w erw y w y p ra ­
w ił nas do Monaco, a le  ja k ą  po tęgę m ają  nad  
n a m i frazesy, te  brzm iące hasła , k tó re  są ty l ­
ko lite ra tu rą  i to ludow ą, przeznaczoną d la m as

bezm yślny oh. Z upełn ie , jak  p ierw otne p rzep i­
sy relig ijne, o k tó rych  niedaw no m ów iliśm y, 
albo sław etne teorye o altru izm ie, k tó re  m ają 
— ja k  każdy idyo ta — dobrą reputacyę. T y m ­
czasem św iat, jak  s ta ł od w ieków  n a  egoizm ie 
jednostek , tak  i te raz  stoi. Jed en  czynnik  ró ­
wnow aży w alkę egoizm ów — to w łaśnie f ra ­
zes i hasła, czyli działanie w yb itnych  indyw i­
duów na  zacną, g run tow ną oiem notę mas. Bez 
tego działania w alka w róciłaby do p ierw otne­
go stanu  bójki na pięści i zęby. D latego też 
hasła  potrzebne są bardzo, ale nie obow iązują 
nas} p a n ie !

Jegom ość, czy ta jący  w kącie opuścił g a ­
zetę i dość bystro  spojrzał na Podfilipskiego. 
P an  Z ygm un t nie daw ał się jednak  łatw o 
stropić. R ozm aw iał dalej po francusku, m ów ił 
zaś tym  językiem  w y b o rn ie , znając wszel­
k ie  subtelności m ow y klasycznej i parysk iej 
g w a ry :

— G dybym  trochę więcej dbał o popular­
ność u  nas, poddaw ałbym  się pozornie większej 
ilości tych  frazesów  i haseł. A le co u  nas zro­
bić z popularnością, naw et gdyby  się ją  posia­
dało? D ać się w ybrać na  radzcę dyrekoyi 
T ow arzystw a kredytow ego ?... Albo zyskać p rzy­
wilej, że o moioh przyjazdaoh i w yjazdach bę­
dą pisali w Kuryerze ? „Pan Z. P. znany  nasz..* 
filan trop  udaje się do N izzy d la poratow ania 
zdrow ia*. C o?

P arsk n ą ł k ró tk im  śmiechem .
— Co innego zyskać sobie potrzebną repu- 

tacyę  w  pew nym  kierunku , być uw ażanym  za 
pow agę , czy to  w salonie, ozy na g iełdzie, 
czy naw et w pew nej specyalności technicznej 
albo sportowej. To n ie  popularność, ty lko  w y­
robienie sobie stanow iska, 'ja k o  opory do 
d z ia łan ia . Ale być k o ch a n y m , n a  rękach  no­
szonym , naszym — dziękuję za łaskę,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  końcu swej m ow y dziękow ał prezy- b iera ją  życia, w ypukłości, w ysuw ają się na- t y p y , dobrze zaobserw ow ane i nakreśloneeiuiu^io — 1 zasłon* ̂ to Cu prędzej karykaturę ju»- | juagrodę, w reszcie Łr. St. S iem ienskiego og. 
desłaną 
’I  znowu
Rynki, . ______________________  jr._jr. * ...... . „ #i . . . r . . ____  ____
aiali posąg został usunięty lub się też w niej kryje. „C horąży44. j w ił radzie działalność swą i w iceprezydenta zapom inająo o n ik im ; tak  um ie un ikać b a n a ł- j  „N a poohyłośeiachu, form a powieściowa nie
Buda raz podpalona, nie na żarty tlić się zaczęła, j N agroda pierw sza w ynosiła 2.600 k. w y- M ichalskiego w  W iedniu  f ności i pospolitej frazeologii, ta k  św ietnie j zdaje się nam  być odpow iednią jako  w yraz t a ­
to znów jakiś złodziej dobrał się do okalających znaczona przez m in isteryum  rolniotw a, nagro- j „Tu — m ów ił p. p rezy d en t —■ poparłem  wfcedy^ charak teryzu je  ioh kilku choćby słowa- len tu  Lubow skiego, czuje się on n ią  skrę-

- łańcuchów i kilka ogniw uniósł. To, co się teraz dę d rugą i trzec ią  stanow iły  kw oty  250 k. i ! osobiście k ilka  spraw  m iejskioh, k tó rych  ak ta  mi. Słowem, dyalog toczy się gładko, żywo, pow any — szuka scen, dyalogów, a rzadko zo-
wyloniło się ze skrzyń, nie może być osądzone do- 150 k. w yznaczone przez galic. Tow arzystw o zostały  w łaśnie przedłożone m inisterstw om , językiem  p ięknym  i obrazowym . I  w sam ej j s taw ia  bohaterów  sam n a  sam z w łasną duszą,

chowu koni. T o talizato r 5 : 6 . G łów nie szło nam  o spraw ę uzyskan ia  u lg  p o d  budow ie powieści w zaw iązaniu i rozw iązaniu  rzadko korzysta z p raw a i przyw ileju  powie-rywczo, ale zd^‘e się, źe całość nie uderza nas go 
dnem poety arcydziełem. Już to pod względem rzeźby 
sztuka polska ładne po sobie ślady zostawi w bieźącem 
stuleciu w Krakowie. Jeśli z jednej strony nie do­
wierzamy artystycznemu wykonaniu pomnika Mickie­
wicza, po gorźkiem rozczarowaniu towarzysząeem 
pierwszej próbie, grozi pięknemu rynkowi jeszcze 
jedno zeszpecenie po drugiej stronie, pomnikiem * por. br. L ercba  w ał 
Kościuszki, który tam nie będzie miał dla siebie j por, hr. Segura w ał 
tła 
stron 
progi 
leży 
stulecia.

W  oficerskim  b iegu  z przeszkodam i na datkow yoh i praw a ekspropriaoyi d la 181 i • in try g i w idać sceniczny nerw  autora. L ub i on j śoiopisarza — zaglądania do najskry tszych  taj* 
m ecie 30G0 m. z m ianow anych 13 koni brało  j 164 domów jakoteż o w drożenie kroków  dla efek ty  silne, szybkie, n ie lioząo się czasam i \ n ików  serca ludzkiego,
udział 6 : por. A hsbasa wał. buł. pełn. „H ibas44, i uzyskania z funduszów  państw ow ych w iększej z g run tem  psychologicznym  figury i konse- j
ro tm istrza Brzozowskiego ki. kaszt. 4 1. „H elf ' gubwencyi na  cele asanacyjno-regulaoyjne. W ; kw encyą; zaw iązuje in try g ę  przez całą setkę j 
G o tt“, por. F r . H eintsohla wał. gn. 4 Ł, „Ise- obu spraw ach powyższych uzyskaliśm y p rz y -j stronic, by  ją  potem  rozciąć jednym  zamachem , j
g rim u, por. E . K ollera w ał. gn. 6 1. „ A ram is V  rzeczenie przychylnego  trak tow an ia  ze s trony  j jedną  sceną gw ałtow ną, lub w ybuchem  niespo- j

Chiny, k tórym  n iek tó rzy  daleko w idzący 
po litycy  wróżą, ż* one kiedyś zaleją oałą E uro-

szkody, bo składającej się z row u i z płotu, ! k ich  o w ypadkach praskich  i przedstaw iliśm y f w y trąca  go z rów now agi, zapala w n im  tak i ! japońskim  a w ysokim  dostojnikiem  chińskim ,
T T  * 1  U ____ * 1 X k • It  j _ 1 »_______ j   | J  _  *  l  f  _________ ___ " H »  J      l  '  . .  . .  , ~| w  ^  A . ^  A „  * * Ł _  ’ *  ( - - -- - *  _____________ _____  1_____ f  • t * • . ,  •

Do spuścizny wieców, cotenwspani 
sły kościół, ^do ołtarza W ita Stwosza 
telupich i Cellarich, X IX  wiek przyrzucił 
rady, jak pomniki ks. Marceliny Czartoryskiej, pana 
Pawła Popiela i Matejki, Zwłaszcza ten ostatni przy­
kre sprawia wrażenie, zupełnem niezastosowaniem 
do pamięci mistrza. Braknie tu tylko motylka i . _
kwiatka, aby nznpełnió motywy rokoko stokroć b a r-} w ybornie jeżdżona przez por. b r  ̂ _ _ _ _ _ _  . _ . , , . , /-i. •/ 7
dziei aniżeli baroko niby z X V III wieku nieładny 1 b y ł .H ib a s 44, trzecim  „ Iseg rim 44. N agrody  b y ły  dziennego. -  ̂ tow na. E fek t, przez n ią w yw ołany, ładny  jest, j Chińczyk. Nasza armia jest za słabą i dlatego

j y j   r-*r~t------------------------  t> m i - i i : - -r— ---- — f MnoHfA r sceniczny, zanadto te a tr  p rz y -{potrzeba nam opieki innego mocarstwa, a żadne
w arunk i czasu

pał swego konia, w siadł nań , przesadził prze- j Po mowie p rezyden ta R ada, zaaprobo-1 R ys to praw dziw y i n ieraz w życiu spo- Japończyk. Czemu Chiny taką przyjaźń oka-
szkodę i pognał za sw ym i w spó łzaw odnikam i,! w aw szy przedtem  w ydatek  uczyniony  p rz e z ! tykany , lecz w powieści Lubow skiego nie je s t | żują Rosyi?
nie m ogąc już jednak  w yrów nać straconego deputaoyę lwowską, a  obrócony n a  koszta | on dość konsekw entnie z p u n k tu  psyehologicz* j Chińczyk. Musimy szukać sprzymierzeńców,
czasu. P ierw sza p rzyszła do m ety  „H elf G o ttMf w ieńca srebrnego, złożonego przez n ią  przed jj nego przeprow adzouy. Zm iana, ja k a  zachodzi \ bo sami nie mamy siły do utrzymania naszego bytu.

.E itz a , d rugim  ’ pom nikiem  P a 7aokiego, p rzystąp iła  do porządku w tej zim nej duszy, za szybka jo t, za gw ał j Japończyk. Nie rozumiem. Dlaczego? 
N agrody  b y ły  dziennego. - j! tow na. E fek t, przez nią w yw ołany, ładny  jest, j Chińczyk. Nasza armia jest za słabą ; ~

pomniczekT iakref markizy lecz zgoła nic coby od"- 1 ofiarowane przez austryack i Jockey-C lub, a w y- P . T h u l l i e  postaw ił w niosek o w ysła- i zanadto  jednak  sceniczny, zanadto te a tr  p rzy -1  potrzeba nam opieki innego mocarstwa,
powiadało potężnemu i ponuremu geniuszowi Matei- nosiły  700 k. i 300 k. T olizator 5:6. j.nie do sanookiej fab ry k i w yrobów  żelaznych j pom iną, gdzie w arunk i czasu w ym agaj* aa j- mocarstwo nas nie obroni prócz Rosyi.

. .. . . . # -r-v . • , -l , \ riaU/ynfa l-r4-Â.wrV,wr % «»«. i tom a Łrâ Piom Imrt rł a yi vn w«.r>i iŁ wrfl.y.^n ri\»br atmA \ JnnrMimiL* '̂ '̂''"^gzCZaELl, Ż0 inn© mOCafStWH
roli, dlaczego wybór wasz

jenia. . . .  f Chińczyk. Mamyź wybrać Amerykę, Anglię
W  pogoni za silnem i efektam i au to r w 1 lub Japonię ? Ameryka trzyma się zdała od wscho-
. powieści zm ienia naw et zasadniczo cha- jj dnio azyatyckiej. polityki i jest zupełnie obojętną na

lierpi na  tern w yrazistość j to, czy Chiny żyją, czy zginą. Anglia jest bardzo
n iek tó re  z n ich  ku  koń- j podstępną tam, gdzie chodzi o wyzyskanie innych

ki, którego do uebermenschów zaliczyćby należało 
zamiast go uczcić tak marną zabaweczką.

Szczęściem, Matejko innego doczekał się w i , j a n a  Tarnow sfeiegol kn . gn. | źe robo ty  te  w ykonuje zagran ica, a do Lw ow a

nego przez profesora 
obok zajęć uniwersyteckich
dniczy trzem muzealnym zbiorom, w domu Matejki, 
w muzeum ks. Czartoryskich i w muzeum hr. 
skich, wnosząc wszędzie rzadki zmysł ładu 
kna. Nie potrzebował zresztą Matejko osobnej 
blicy w kościele, który cały zda się o nim mówić 
bo w nim zaiste mistrz cząstkę swej duszy zosta* „

w ' s ^ s . “ap««.s. j ś s r ™ * mmy a‘ s,li°' ^  csz°z5'
S T T J l l ą k o S m  Ł ^ i  p Ś * U i d l e ^ ó g .  t o t  3°1. t l o l l * . !  Ń » pom iw zozenis oow eeo h tó l io n u  obro-

światvni zdaia sie śpiewać na chwałę Maryi gło- j P ierw szą by ła  „Peccadille“j drugim  „T oll“, i nY krajow ej, k tó ry  od 1 październ ika  będzie świątyni zdają się śpiewać n ę y , g ,  ̂ - t t  i u Ma2T0^ v  za +e a  b ie e  h v łv  staoyonow any we Lw ow ie, uchw alono w ynająć
S o  V  i  Ł  C l i S  7 £  U w a W k i  p rzy  p lioysW . P io t r ,  i  P aw ia  z .  

ne wezwania....  ̂  ̂  ̂ . . cił 5  : 22 . ! 4.860 złr. rocznie.
Ale jeśli p. Godebski zawiódł oczekiwanie me Ń akón ieo 'odby ł się popis koni w ie rz o b o - ' W reszcie uchw alono przy jąć k ap ita ł fan-

ładnym i me właściwym układem pamiątkowej ta- ^ w  skakan iu  nrzez m zeszkodv N agrodę daoyjny 27.000 złr. fundacyi śp. A ntoniego
blicy Matejki, jeśli Weloński raczej chyba Pana j honorow%) ofiarow aną przez gal. Tow arzystw o s C hylińskiego na posagi dla h iednych  dziew cząt,

Z Z Z ?I w yścigów , w ziął w tym  popisie por. K ubin . i urodzonych we Lwowie.

  t ~ ■  o  /   jt-
daje w łasną oórkę. Tym ozasem  później, w yrzu 
ceni na  bruk , państw o ci przem ieniają się w 
ideały  dobroci i zaparcia  się siebie. M atka

Rada miasta Lwowa.
Posiedzenie skończyło się przed godz. 10-tą>

Li t er at ur a.

* ~ ▼ + A «/ f *

nie wypłynęła z przyjaźni, między Anglią i China­
mi, lecz tylko z konkurencji Anglii z Ro3yą o he­
gemonię w wschodnio-azyatyckich stosunkach. Gdy-

pamięci poważnego nestora społeczeństwa naszego, 
jeśli Lewandowski zaniedbaniem oprawy i grubą 
robotą bynajmniej się nie podniósł na wysokość 
subtelnego modelu i artystycznej wykwintności 
przedmiotu, nareszcie doczekaliśmy się lepszej rze­
czy z rąk tego samego Godebskiego, który nie zro­
zumiał Matejki, a odgadł Kopernika, śliczny wygo 
towawrzy posąg wielkiego astronoma <3la dziedziń 
ca Biblioteki Jagiellońskiej. Lczeń to starej szkoły,! czystościaeh p rask ich  i krakow skich. K ażdy  w  roku  1873. Od tego czasu wiele, w iele było 
nie kanonik toruński, młodzieniec zadumany, zapa ustęp, każde niem al słowo p, p rezydenta o k la - zm ian na  św iecie i u nas. Z m ieniły  się w a- 
trzony w globusie, promieniejący myślą, pociągający j g^tw ała rada  gorąco i długo, a  po skończeniu ru n k i ekonom iczne kraju , a  z niem i i sam i lu- 
urodą oblicza i wdziękiem postaci. Wszyscy co Spraw ozdan ia w yraziła  swoje zupełne uznanie dzie, zm ieniły  się hasła spnłeczne, k ierunk i i 
oglądali ten pomnik dotąd nie ustawiony, spow ity;  ̂ zadowolenie ta k  p. p rezydentow i jak  i innym  prądy  lite rack ie  i... w ym agania k ry tyczne. T ę 
jeszcze w opakowaniu, nachwalić go się nie m ogą.. czł onkom  depntacyi. W  pięknej swej mowie odległość czasu i zm iany życiow e należy mieć 
Stanowić on będzie jedyny dodatni wyjątek wśród fit wierdził naprzód dr. M ałachowski, że deputa- na uwadze, przystępująo do k ry ty k i powieśoi 
tylu nieudanych prób dłuta polskiego... j 0y^ lw ow ską od chw ili w stąpienia na  ziem ię Boleją K ru ta . Powieść ta  należy  do owej epo-

# * i czeską, aż do jej opuszczenia, przyjm ow ali ki, k iedy lite ra tu rze  naszej w  oałej pełn i przy-
 V.a f Czesi serdecznie i ow acyjnie. Przez cały  czas świeoał silny indyw idualncśoią ta len t Krauze w-

rzuca się córce do nóg, żebrząc przebaczenia, by Anglia nam na seryo pomagać chciała, to zata- 
odczuwa ohydę swego postępowania, a p rz y t9m mówiłaby posuwanie się Rosyi z Syberyi na po- 
n ie skarży  się n a  ciężar losu, an i pa, złość ludz- łudnie. Ale takiego kroku Anglia nie uczyni nigdy, 
ką, uznaje spraw iedliw ość dosięgającej ją kary , Jej groźue miny nie wywierają żadnego wrażenia 
m orzy się głodem, by  dzieciom dać lepszą stra- *na Rosyan, a przeciwnie, każdy ruch Rosyi wywo- 
wę. I  ojoieo uznaje także swoje w iny, przestaje . łuje w Anglii przestrach paniczny. Z tego powoda 
pić, do pracy  się zabiera! Nieszozęśoie i nędza  ̂milsz6m jest nam -sto razy przymierze z potężną 
to dw a probierze dusz ludzkich, hartu jące, mę- j Rosyą niż ze słabymi Anglikami, 
żne, łam iąca jednak, druzgocące słabe dusze — } Japończyk. A czemu nie pomyślicie o Japonii ?
a dusze państw a 8 lizgalskich by ły  ta k  słabe, | Chińczyk. Nie przeczę, źe Japonia stłumiła
ta k  po sp o lite ! . w sobie zupełnie ową nienawiść, którą przed wojną

D alej, S ilberberg  — okoliczny Shylook, I i w czasie wojny z Chinami przeciw nam pałała, 
gnęb iący  bez m iłosierdzia w szystkich, z uoiechą I Dziś nawet ma sporo przyjaźni dla nas. Jes t toLwów 1 lipoa. j „ _______  _______ ___ _____

N a w stępie wczorajszego posiedzenia zdał ”^ a P°chyłościu Bolej K rut (E dw ard  Lubowski). J patrzący  n a  meszczęśoia i łzy  znienaw idzonych j w samej rzeczy bardzo przyjemnym objawem i nie 
liczny wygo-  ̂ p rezyden t dr. M ałachowski spraw ozdanie z po- jf Pow ieść E dw arda  Lubow skiego wychodzi chrześcijan, •— ów Silberberg, złow rogi lichw iarz, j dziw, źe w takich warunkach zapominamy coraz 
dla dziedziń- fo fo y  i czynności depntacyi lw owskiej n a  uro- ju ż  w drugiem  w yd an iu ; pierw sze ukazało się po ucieczce jedynej ukochanej swej córki z ehrze- j więcej o tej nieszczęśliwej wojnie, Ale zaznaczyć

szkołv.! ------. . i . ? .  ,  1 * 1 - 1— 1------ t_?_i - r  u., i c 7 q m  ± i— śuj&ninem, n ie ty lko  poświęca połowę m ajątku  jj trzeba, źe Japonię można porównać tylko z China-
swego, lecz i w nuczkę, dziecię k rw i żydow skiej \ mi, ni8 z innemi mocarstwami. Gdyby posiadała

m atycznej, a przy  poparciu publiczności, może 5 N a każdym  kroku  byliśm y obrzucani 
być  kiedyś zaliczoną do p ie rw azo rząduych ; hw riaU m i, a  okrzykom _  „nieoh ży ją  i „na 
„ t j _________________________ n  V tó ra : zd a r“ m e było konoa. T ym i objaw am i serde-

w ała nam  swoje sym patye, lecz wszędzie na
me nakrzyczano się uataie 1 piaemme WS2y st]ł i0]1 uroczystościow ych oficyalnych ze- 
na nądzotą naszych uzdrowisk pod b rJ iach  podnosili reprezen ta n ci m. P rag i i 

ueszkama, wiktu, pościeli,^ posługi, spa- . n aro j u czeskiego w sw ych przem ow ach z naci-

idealizm em  zabarw ionej tendencyi.
W  powieśoi niniejszej au to r przedstaw ia 

ty lko  jedną  klasę społeczną — sz la c h tę , co to 
tęgo hula, dobrze pije, źle i g łupio gospodaru­
je, traoi m ajątk i, pozwalająo się w yzyskiw ać 
żydom  lichw iarzom  i Niemcom — przybyszom , 
m yśli i zastanaw ia się nad  życiem  rzadko, a 
pnie się do arystok racy i rodowej, w  tem  w i­
dząc jedyny cel życia Szlaohfca ta  — to nasi 
s tarzy  znajom i, spotykaliśm y ją  często w po­
w ieściach K raszew skiego i K orzeniow skiego. 
W  ten  to św iatek  dobrze znany  w prow adza nas 
au to r w swej powieśoi „Na pochyłością  P a trzy

rodowej co następuje:
Co to nie nakrzyczano się ustnie 

i drukiem na nęd
wzglądem mieszkania, wista, poacimi,  ̂ ; narodu czeskiego w sw ych przem ow ach
cerów! Mogą i ja  coś w tej materyi pomówić - ,  Ż0 Polacy  są najb liż d  ich  sercu i p rzy
ale to sią już odmienia na dobre. Jakżeż zdumiałem t&żj ej gposobności odszczególniali nas w ybitn ie
«ę, gdym zeszłego roku przy wycieczce znalazł tu-i  . demongtraoyj aie> M ożemy sobie powiedzieć,  ------  .. r ----------------------------   w
tąjszy cak z^any hote-  ̂kolejowy urządzony iście £g pra8j-;e uroczystości zacieśniły wązły, które on na ten światek tak jak i poprzednicy jego,
„po europejsku . Schludność holenderska, pokoje n&3 jaczyjy j utaooniły przyjazne braterskie 1 okiem miłości i wyrozumiałości pełnem, łago-
powabne, urządzenie z komfortem, któryby zadowo- atosun^j z  Czeohami. (Długotrwałe brawa). I dnie i pobłażliwie strofuje go za wady i ułom-
lił Anglika; pościel nącąca świeżością i sprężystością Epilogiem tych serdecznych zetknięć z bra- ) ności, podnosi wysoko dobroć serca, szlache-
materaców. Bawiąc tam pozmej przeszło dwa ty- nam narodem były uroozystośoi kr&kow-1 tnośó uczuć i obywatelskie przymioty,
godnie, zastałem nadto posługą uczciwą, czujną na , • p0<j0za3 których przeżyliśmy znów kilka | Akoya skupia sie koło rodziny państw a 
każde skinienie, dbałą o ład, a nadewszystko po- dtd w oennem towarzystwie reprezentantów , Slizgalskich,
dziwiałem zarządczymą, panią Heazlerową, stróźliwą, nftrodu ozaskiego. Zdaje mi się, że obowiąz- j szanowanych,
cichą a trzymającą wszystko w rękach porządku, ^ em naszym jest złożyć narodowi ozeskiemu i śoi przyjmują
cznłą na wszelkie życzenie gościa, a tak pamięta- ■ m jftS£U p rad a0  serdeczne podziękow ania za rosną i ru iną  grozić zaozynają. Ale n a  oddalę-

t -  I t i  I  •  _________ *  _• ^  4 „  T ! n i v i  I f  o ć  w n i y i T T  i  n A r l r / r t f i / y n i o A i n  f V n  f y  l i r m . r ! -

jed n ak  n ie przekonyw ające, nieprawdopodobne... i Niemców ? Niemcy mieli tam Łaledwie kilka okrę- 
Arfcystyczua strona powieśoi szw ankuje n a  tem  jtów, a Japonia posiadała ich 40. Czy napomnieliście 
silnie. j o trójprzymierzu między Rosyą, Francyą i Niemaa-

Idealizm  W powieśoi Lubow skiego to  da- >mi, które was zmusiło, oddaó nam okupiony krwią 
nina złożona epoce, dan ina w tedy może konie- | waszą półwysep Liaotong, i to pod pretekstem, że 
czua, może n ieunikniona. Dziś razi oa  nieoo. | gdyby Japonia tam się usadowiła, to wschodnia

Azya nigdy spokoju mieć nie będzie ? Mimo swych 
licznych okrętów, Japonia nic przeciw Niemcom nie 
uczyniła. Jakże postępują dyplomaci japońscy? Za­
miast pomagać nam Chińczykom, ku czemu nastrę- 

samego S ilberberga, k tó ry  zburzy ł jego szozę- \ czała się właśnie doskonała sposobność, uważają 
śoie, popchnąw szy ukochaną przezeń kobietę j oni zajęcie zatoki Kiao-Czau za sprawę, która ich 
do zw iązku z kim  innym . H en ry k  zapom ina | nic a nic nie obchodzi. Tak tedy Niemcy zrobiły 
O tem ; on pragnie ty lko  wrócić córkę nieszczę- {wszystko, co im się tylko spodobało, a za ich przy- 
śliwem u ojou. N ie zważa, iż G ołda uciek ła {kładem poszła także Anglia. I  cóż uczynili dyplo- 
z kochankiem  dobrow olnie i m ogła m u n a  ] maci japońscy ? N ic! To też ze strony Japonii nie 
w stępie powiedzieć: jak ie  masz praw o w dzie- j możemy spodziewać się żadnej pomocy. Przeciwnie, 
raó się do życia mego? A utorow i chodziło  | Gdy prosiliśmy o zwłokę w terminie wypłaty od- 
o uszlachetnienie i podniesienie m oralne swego J szkodowania wojennego, Japonia cdmówiła prośbie 
bohatera — to  d o b rze ; ale n ie należało d la j tej kategorycznie. Gdybyśmy mieli iść ręka w rękę 
osiąguięoia tego celu poświęcać m iary  artysty* !z  Japonią, to musiałby wprzódy powstać u was tak 
cznej i praw dy życiowej j zdolny mąż stauu, jak np. ks. Bismark. Aż do tej

W  rozw iązaniu in try g i w idzim y pew ną ' chwili musimy czekać cierpliwie.
niekonsekw enoyę psychologiczną. Baron żeni j --------------- -
się z w yraohow ania, n ie z miłości — chodzi j W 7~  •  f
m u o popraw ienie swej opinii w obyw atelstw ie, f  O  H  1 K  l i
skom prom itow anej odkoszenr jak i o trzym ał o d ]
księżniczki; baron m a czułą niezm iernie miłość j Lwów 1 lipca.
w łasną J .  drży  na m yśl niekorzystnego o nim  j Kenferencya redakto;ów u p. namiestnika.

jącą, że gdym po telegramie przybył tego roku, za- j królew skie p rz y ję c ie , jak ie  nam  przygotow ali. ] n ie  tej ru in y  i, podźwignięoie 
stałem w moim pokoiku już wszystkie te odrębne p i a^e « 0 p r0szę św ietną reprezentaoyę o upo- i ku  państw o Slizgalsoy m ają s tary  ale dobry
Artrrnrlnni&fn inlriA kai/lw /V7.łnWlAk ZAZWVflZai . t j ___  / t t _____ * J t . .__ i__________________  L  «dogodności, jakie każdy człowiek starszy zazwyczaj w a^n ienie mnie do tego. (H u czn e i d ługo trw ałe {ś ro d ek — w ydać sw ą m łodą có rk ę , p iękną F e - 
pragnie mieć osobno dla siebie. oklaski). ’ lioyę za bogatego barona von W ettar. A  choć

staau wyjątkowego. Na zaproszenie p. namiestnika
jt-------------  * - T przybyli: dr. Ostaszewski-Barański, redaktor Dzień-

gotow anym  na to, iż sąsiadzi odwrócą się od i nika Polskiego; p. Rowakowicz, redaktor Kuryera 
niego, potępiając czyn oburzający. D la czego ] Lwowskiego; p. Rossowski, redaktor Słowa Polskie-

m ajątku  z upad- praw i, — przeciw nie pow inien by ł być przy- przybyli: dr. Ostaszewski- Barański, redaktor Dzień*
i

yjtiju. j^ia czego ] uwuwantryu-, p. ja.om^owski, reaasicor oiowa roisfcie*
więc ta k  postąp ił?  A by dać uczuć siłę sw ą !  <70; p. Vogel, redaktrr Gazety Narodowej; p. Z i-

v  A n  1  £ k  i  i  . n n  0 1 A  i  o  / ł  a .  1 1 , 1  » » »  a  ^  a  4  1 J  J f  A J  r* L i  a  ^  1  7  *  7 .  . * _________  *  i i i

Wyścigi konne we Lwowie.
W czorajszy  dzień w yścigów ,

iy  się ciwa p ism a . | -- ^  -------------  — — * | — .--------- uiu«-
i Neue freie Pressa i lw ow skie Słowo Polskie. M ia-! szczęście ich  dziecka; zm uszają zatem  córkę do j w  jaw nera przeciw ieństw ie z tym  jego kro- nowskim 1 nowosądeckim. Była ona w ostatnich

'  .  .  ^ 3  ł .  . ł  • - 1 ■ V _ r _*  .  J  • ■ { Lri* ń m  f l -M  f o W   : x  ~  ^    T____ ..U   > _____  X.______J _  - 1 1 (* .dniach ubiegłego tygodnia tak afanatyzowaną żed m e i rozpoczął sie biegiem  Stop- S teeple-chase i no w icie poby t i zaohow anie się nasze w P r a - 1 zam ęźcia, tem bardziej, iż baron miłośoi od n ie j ; kiem. On tak  postąpić n i e m o ż e  n ie z pobudek
n a  m ecie 4 800 m Z m ianow anych sześciu dze dały  sposobność dziennikow i Neue freie  n ie żąda, ty lko  o przyzw olenie i zgodę na m ał- m oralnych, ale przez w z g ą l  na  swoją r e p u ta - ! wszelkie perswazje, pouczę na, nakłanianie do roz- 
koni stanęło do s ta rtu  3 :  kl. gn. 5 1. „Pani" Presse do p rzedstaw ienia naszej działalności ! źeństw o prosi. F elicya długo się w a h a ; serce °y9* N iekonsekw enoya ta, bądź oo bądź służy »wagi, wskazywanie złych skutków jej wybryków—
chow u h r. W acław a Baw orow skiego, jeżdżona ‘ w  fałszyw em  św ietle. F a k ta  te  prostuję n iniej
przez sam ego właśoiciela hr, Józefa Baw orow - szem publicznie, jako niezgodno z p raw dą; m y
skiezo. osr. kaszt. 6 1. „Paź4̂, teco sam ego»oficjalni reprezentanci miasta Lwowa nie za* 
SKiego, o g _  k  K n lA  wiazvwaliśmv żadnych stosunków z przedsta-

jej zaję te  m łodym  sąsiadem  H enryk iem  Mo- autorow i za środek do rozplątan ia in try g i — j były zupełnie bezskuteczne. Lud ©bałamućmy baj- 
dliokim  ; pew na jego wzajem ności, w alczy prze- oswobodzenia F e licy i i połączenia jej z H enry- i kami, iż cesarz pozwolił rabować żydów, ruszał ze 
ciw  przym usow i ze strony  m atki, dowiedziaw- \ kiem. Państw o 81izgalscy, dzięki ru in ie  m ająt- j wsi do wsi całą ławą i rozszalały, niewstrzymany 
szy się jednak  o n rło sn y m  stosunku je g o l|^ow ej, zm ieniając życie, zm ieniają i serca ; a niszczył wszystko i rabował, jakby w poczuciu, że po-

 ̂ i TVT- v____ . _____  m  baron, nnhlinanm  7 J ._______  -z  księżną M ichałow ą, żoną sąsiada, w  poryw ie 
zranionego uczucia dum y w ychodzi za barona, 
poświęcaiąc się dla rodziny. N ie w iedziała, iż 

freie  ; m iłość H en ry k a  dla księżnej dawno jjuź w yga­
sła, i że on ją  ty lko  kocha praw dziw ie. Po ś lu ­
bie pan  baron zrzuca m a sk ę , ty ran izu je  żonę.

1 odm ów ił’ b ran ia  przeszkody. T ym  razem  "je- j p rzy jazny  nam" zresztą "dzienn ik  Neue 
chał n a  „N onsensie1* por. br. C horińsky. K onie Presse podaje tak ie  b łędne spraw ozdania, nad to
ru szy ły  od s ta r ta  w następu jącym  porządku: j znająo anim ozyę tego dziennika do w szyst- , , . . . - r „u„ie/)W ie1-
„ P am “, „Nonsens**, „Paź** i  w szystk ie  prze- k :e g o , co p o lsk ie , m ożna było byc przy- żądając od m ej wzajemności, a  rodziców  ej 
szkody b ra ły  doskonale. gotow anym  1 obronić się przeoiw  tem u nie- w yrzuca na  b ru k  z daw nej siedziby,

W  rlrncrim obiegu Paź** w idocznie osłabł trudno . m e chcą darow ać m u tego postępku, puDii-
i  pozostał w  ty le, i w alk* rozgryw ała  się ty l- B oleśniej do tyka nas ustęp a rty k u łu  Sio- oznie w  tw arz  m u podłość “ ^ a j ą * 1 r g ‘ P ^  
ko  m iędzy „Panią** a „Nonsensem**. N iedaleko «w Polskiego um ieszczony w N -rze 151 tego s danej m e przyjm ują. B aron, rażony  apopieksyą 
m ety  kohie te  b ieg ły  praw ie razem , gdy  nag le  f dziennika. A utor a rty k u łu  przadstaw iająo oso- j um iera -  pam  F elicya  znow  jes  w olna m ę  
„N oasensu, k tó ry  aż dotąd b y ł zupełn ie posłu-j bistośó i działalność jenera ła  K om arow a w u- źna um iera na  suchoty; pan  M odhoki, o raw  
gznym, skręcił w  bok ku  baryerze, oddzielają- jem nem  św ietle, kończy tem i słowy : „Takim
oej to r od miejsc d la publiczności, jakby  m iał \ to  je s t p. jenerał... k tó i ego dłoń ściskali lekko-

< r i  i  • • *  i  1 w- -  L y  - r A T O I  P / V I Q  O  TT  w »chęć ją przeskoczyć, i zanim jeździec zdołał, myślni kontuszowi relacy w Pradz6a. Ponie- 
zmusió go do posłuszeństwa, „Pani* popędziła waż my czterej reprezentanoi Lwowa byliśmy 
naprzód i przyszła pierwsza do mety, biorąc w Pradze przybrani w kontusze, przeto uwaga 
jako nagrodę 50 dukatów w złocie oraz na- powyższa tylko nas dotyczyć może i dlatego 
grode honorową. „Nonsens44 otrzymał napo- prostuję niniejszem tę notatkę publicznie jako 
WTÓt wpisowe 150 k. Totalizator 5 : 18. niezgodną z prawdą. (Huczne i długotrwająoe

Dieg drugi był biegiem sprzedaży ogie-1 oklaski), 
rów na mecie 2.400 m. Z mianowanych 9 koni j Następnie poświęcił p. prezydent kilka 
stanęło do startu 4: P- "WŁ Fibicha og. gn. słów uroczystościom krakowskim i przyjęoiu, 
5 J. „Z n ic z 44 (ze stada p. Ostoja Ostaszewskiego), I jakiego tam doznała deputaoya lwowska, zazna­

czając przytem, że zaproszenie na te uroczy- ip. Józefa Krzysztofowi cza og*Jrrgn. 6 1. „Hu 
r«ganu chowu własnego, p. Kaz. Rostworow­
skiego og. gn. 3 1. „Trebevicsa (chowu p. Fel. 
Scazighino), który już wczoraj wziął jedną

szy olbrzymi spadek po stryju mizantropie, po­
wraca do swej ukochanej i Numa wychodzi za 
Pompiliusza. Cnota zostaje ostatecznie wy­
nagrodzona, występek zaś karze sroga Neme- 
zys losu. Na tem tle przesuwają się oddzielne 
epizody: porwanie córki starego lichwiarza,
pięknej Gołdy, opętanie starego księcia Micha­
ła, wstrętnego skąpca, przez uroczą żonę loka­
ja, a także zupełnie oderwane opowiadanie 
starego mizantropa.

Tak w budowie powieśoi, jak w rysunku 
oddzielnych figur ozuć rękę komedyopisarza. 
Opisowa strona w powieści zaniedbana; obra-

stofcei było  w ysłane pod osobistym  adresem  zów n a tu ry  m ało, a i te, co są, w yszły blado 
prezydenta i d latego ty lko  uszło uw agi wioe- W  opisach figury  n ie  m ają dość p lastyki, le o z ;
prezydenta Sehayera.

baron, publicznie zelżony, um iera nagle.
Pow ieść przeładow ana je s t trochę figura­

mi, co przeszkadza w rozw inięciu a k o y i; roz­
prasza uw agę czy te ln ika , w prow adza pewien 
zamęt. B rak  tu  też perspektyw y, w ym agają- 
oeJ w ysunięcia k ilku  postaoi na g łów ny plan, 
uplastycznienia ich  i skupienia na  nioh g łó ­
w nej uw agi. Otóż tego ustosunkow ania m ię­
dzy w yprow adzenem i figuram i n ie  m a w po­
wieści E dw arda  Lubow skiego. G łów na boha­
te rk a  Felicya, trak tow ana jest szkicow o; 
indyw idualność jej nie zaznacza się silnie, 
b rak  jej siły  i życia. D rugoplanow a natom iast 
figura kobieca, księżna Zofia, narysow ana je s t 
tak  w ybitn ie  i śm ia ło , z tak iem  bogaotwem  
oryginalnych  znam ion, ty le  m a w sobie ch a ­
rak te ru  i życia, źe wychodzi na  p ierw szy 
p ian  ja sn a  i plastyczna. K ocha ona i cierpi 
praw dziw ie i szczerze. — To kobieta żywa, z 
nerw am i i nam iętnościam i. Z m ęzkioh postaci 
h rab ia  Zeno, drugoplanow a figura, robi w iększe 
w rażenie, p lastyczniej i silniej rysu je się od 
głów nego b o h a te ra , H en ry k a  M odliokiego, 
k tóry , mimo drobiazgow ej charak terystyk i, w ra ­
żenia nie robi i ledw ie sy lw etą odcina się od 
tła  powieśoi. Z dalszych postaoi w yróżniają 
się dwie oryginalne, dobrze pom yślane i śm ia­
ło narysow ane figury Niem ców kolonistów :

prostu spełnia swój obowiązek. Zdarzyło się nawet, że 
gdy chłopi przybyli do jednej z wsi powiatu nowosą­
deckiego i rozgłosili,że będą rabować żydów, bo„cesarz 
pozwolił44, zebrali się natychmiast włościanie miej­
scowi, aby przybyszów odeprzeć. Mówili więc tym 
obcym: „No, jeżeli cesarz pozwolił rabować żydów, 
to każdy niech rabuje w swojej w si!44 Wyparli za­
tem tych, którzy do owej wsi przynieśli wiadomość 
o „pozwoleniuK bicia żydów, ale skoro tylko tamci 
odeszli — oni, chłopi miejscowi, rzucili się sami 
na karczmy i domy żydowskie. Wobec takiego krań­
cowego zamięszania pojęć, nie było innej drogi za­
prowadzenia spokoju, jak "tylko za pomocą stanu 
wyjątkowego. To też p. Namiestnik w memoryale 
do ministerstwa spraw wewnętrznych opisał stan 
umysłów w kraju i o zaprowadzenie stanu wyją­
tkowego się postarał, bo wszelkie środki łagodne 
straciły zupełnie swą moc.

Wiadomości urzędowe. Notaryusz Antoni Za­
jąc przeniesiony został z Seretu do Czerniowiec, 
Karol Macieliński z Zastawnej do Seretu i Adrjan 
Sonie wieki ze Stanestie do Zastawnej.

Wyjaśnienie. Od prof, dra Grzegorza Ziembi- 
ckiego otrzymujemy następujące pismo : Uwagi szan, 
Redakcyi dodane do wiadomości o przedsięwziętej 
przeżeranie operacyi na ręce JE , Kazimierza hr, 
Badeniego zmuszają mnie do nadesłania jej nastę- 
pującego wyjaśnienia : Rzeczywiście udało mi się

gdy  też sam e osoby zaczną mówić, w net n a - ! S teina i R egensborga. Są to dw a różnorodne i rozpoznać istnienie ciała obcego tuż w sąsiedztwie

W ap le rą jc ie  p rzem y sł k ra jo w y  !
*«da|oi« «v«zędzi« T U T E K  B I E M  O j  O W I  K I I  8  Ol

•in iM M M jili 4w«ma m sdalam l MMlngl, 
rw & s * i* |p  ik  w m i  łsSelwgtMwp*

8 , W. Hiemejowski, Lwów, pliso i « r p o k i  8., poleca:
V « i n a n 7 a v a  I r a tP a o n n n H a a ł l r i*  ■ r*prodakqj*mi obruów n u jo k  mUtnów, i  widokuil wssyatklck ilio i iwiate, komeryitycni. 
‘i # |8 |W S l i “  i P T O p O B U B f l l l l .  okollonoido**! ckanktaryitycna ltd.—Fnw ał. 8000 worów ■■ ikladilt, nlaka od 4 tl,
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PRZEGLĄD z dnia 2 Lipca 1898,

względów restaurator wyznaczył za wstęp do re- 
stauracyi na Wysokim Zamku opłatę 10  ct. od 
osoby. Dla liczniejszej rodziny jest to czynnik od­
straszający, bo wydatek znaczny i całkiem niepoźy- 
teczny. To też restaurator z pewnością lepsze ro­
biłby interesa, gdyby tę  opłatę skasował.

Bardzo przydałyby się także omnibusy do Le- 
sienic i na Pohulankę, miejsc miłych i licznie 
uczęszczanych, pozbawionych jednak zupełnie komu- j

Inikacyi, przystępnej dla ludzi niezamożnych. To 
sobie magistrat lwowski musi przyznać, źe nawet 
nie stara się o to, by koło parku, Wysokiego Zam-

. , ' _______T__V_ _____ *V— * - «ł.QTmrl/mTTn i -----------—-- r- — ------------- ' '

za sobą szczątki ubrania, których w zupełności u- j wej przez te gminy prowadzić mającej, by*dać iu-
sunąć na pewne nie było moźliwem, chyba wyko- • dności na jesień zarobek.
nując cięcie, źe tak powiem, probiercze na całej tej Z Cieląża w sokalskiem nam piszą : Git*d
długiej, 40-centymetrowej linii, czemu nie każdy j wielkości pięści wytłukł bryłami lodu cały zasiew,
pacyent by się poddał. Nie można więc zarzutu ro- Chłopom, z których żaden nie był asekurowany,
bić chirurgom wiedeńskim tak ciężkiego, jak to u- grozi wobec i tak ciężkiego przednówku głód. Po­
czyniła szanowna Redakcya, owszem skonstatować moc szybka niezbędna.

* * -   1--------  — — 1170701 n Y > --------?  _*_x__
nich operacya była zupełnie prawidłową. ? rano przeciągnęła straszna burza. Grad wielkości

Z poważaniem: Dr. Grzegorz Zicmbicki. ) orzechów włoskich zniszczył zupełnie ziemiopłody. 
Skutki stanu wyj4^kOW8ęj(S, Krakowska . W  niektórych wsiach grad literalnie wtłoczył zboże 

policya zawiesiła : Naprzód, Prawo ludu, H a - j w ziemię. Drzewa również bardzo ucierpiały. 
sło,* Ruch ludowy i nałożyła obowiązek przed- j Ze Strzelisk Nowych w pow. bobreckim dono- 
kładania obowiązkowego egzemplarza na 3 godziny szą, źe w tej fatalnej nocy i tam grad zniszczył 
przed wydaniem z drukarni na pisma: Głos 2Vai o-j wszystkie plony na polu i w ogrodach. Grad padał 
du, Grzmoty Sprawiedliwość Prawda , Życie. przez 5 minut. Wicher zniszczył 6 domów i poła-

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa {mał mnóstwo drzew. Wielkie szkody wyrządziła bu- 
we Lwowie na posadę dyrektora seminaryum na- j rza także w wsiach okolicznych: Kniesioło, Bo-
nczycielskiego męskiego w Stanisławowie z pobora- j kowee, Proga i Strzeliska Stare. W  Oryszkowcach 
mi 1.300 zł., prawem do dodatków pięcioletnich po \ zawaliła się stajnia zabijając 14 sztuk bydła.
200 zł. i do pomieszkania w naturze, oraz z poło- ) W  Stryju burza porobiła ogromne spustosze-
wą miejscowego dodatku aktywalnego według sió­
dmej rangi. Termin do 15 bm. — Ministerstwo wy- miejscach. Cztery dachy całkiem zniesione, drzewa
znań i oświaty na posadę nauczyciela w wojskowej 
szkole ludowej w Zadarze z poborami 930 zł. i pra­
wem do dodatków pięcioletnich po GO zł. Poda­
nia do komendy wojskowej w Zadarze wnosić na­
leży do 15 bm.

nia w rynku, na cmentarzu, w Olszynie i w innych

Szkoła politechniczna we Lwowie na posadę wyrządziła.

powyrywane. W  koszarach piorun zabił 3 żołnierzy. 
Baraki obrony krajowej zupełnie zburzone. Zboża 
w okolicy miasta ogromnie ucierpiały.

Również donoszą ze Stanisławowa o spusto- 
 ̂szeniach, jakie burza gradowa w mieście i w okolicy

TTTTTf r 7 0  rł rK IO
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blizny wylotowej i wyjąć 4 cm. kolorowej podszew- scowościach Żuków, Kropiwua, Wicyń spadł dniajjmek. Publiczność miałaby wygodę, a przedsiębiorca > ku  większości ludności, zamieszkującej d a n ą - 
ki wraz z kawałkiem koszuli. Inną część ciał ob- j 29 czerwca o godzinie 3*ciej w nocy silny g ra ł J omnibusów dobre zyski. Nie wiadomo też z jakich j miejscowość. . , ~
cych usunięto wraz z kulą, poprzednio w Wiedniu, i zniszczył ziemiopłody w tych gminach, przytem j względów restaurator wyznaczył za wstęp do re -1  ^  D r. M ałaozyńaki zakończył swój referat

^ s ta w ie n ie m  rezoluoyi: Z jazd łow iecki poruoza 
wydziałow i gal. T ow arzystw a łow ieckiego, aby 
w porozum ieniu z prow ineyonalnem i to w arzy ­
stw am i łow ieckiem i na  podstaw ie niniejszego 
re fera tu  w ypracow ało m em oryał m ogący posłu­
żyć W ydziałow i krajow em u lub Sejm ow i, za 
substra t do uchw alenia zm ian w ustaw ie ło­
wieckiej.

. “ Po dłuższej dyskusyi przy ję to  tę  rez^lu- 
c y ę ., {N astępnie om awiano r spraw ę w yda­
w nictw a Łowca , oraz inne drobniejsze sprawy. 
K s. L ubom irski poruszył m yśl zwołania, p rzy ­
szłego zjazdu do K rakow a, zaś p A bgarow icz 
(A bgar-Sołtan) postaw ił wniosek, by  gal. T o ­
w arzystw o łow ieokie przeznaczyło pew ną kw o­
tę  n a  pom nik M ickiewicza i postarało s;ę o to, 
żeby jeden num er Łoioca b y ł poświęcony w y ­
łącznie stosunkom  M ickiewicza do m yśllw stw a, 
W niosek ten  przyjęto .

O brady skończyły  się o godź. le j.

Telegramy Przeglądu.

ku, na Pohulance i w Lesienicach była należyta 
liczba dorożek i fiakrów dla publiczności, powraca­
jącej do miasta. A przecież od magistratu wolno 
się domagać, by o takie, nic go nie1 kosztujące wy­
gody mieszkańców się troszczył, jak to czynią wszę­
dzie magistraty wielkomiejskie. We Lwowie płaci 
się tylko bajecznie wysokie podatki gminne, a nie 
ma się za to najmniejszych wygód, bo groaz publi­
czny idzie na utrzymanie niesłychanie licznej i nic 
nie robiącej biui ^raeyi, dzięki której zalega w ma- j 
gistracie jeszcze od r. 1891 mnóstwo niezałatwionych 
podań.—Niech te uwagi świetny magistrat weźmie 
łaskawie do serca i w myśl ich niech zrobi, czego 
mieszkańcy słusznie się domagają.

Na dochód To w. wzajemnej pomocy drukarzy 
lwowskich odbędzie się w niedzielę 3  bm. wieczór

Podziękowanie.
Poczuwamy się do obowiązku wyrazić W iel­

możnemu Panu Oskarowi drowi Pilewskiemu, deka­
rzowi chorób dziecięcych, serdeczne podziękowunie 
za gorące, troskliwe i bezinteresowne zajęcie się 
synkiem naszym w ciężkiej chorobie; sumiennej i 
umiejętnej opiece jego zawdzięczamy, źe dziecina 
już za straconą uważana, w krótkim stosunkowo 
czasie do zdrowia wróciła.

Dworscy.

Z m i a n a  m i e s z  Ł g a n i a .  
Specyaiista chorób wewnętrznych,  skórnych, 

narządu moczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
b.Ukars m  klinikach wtzniir* irWiadnia, BsrlinU i Paryia

Operator
Ord. obecnie prsy cl. Akademickiej 1. 10 w dawnej ka­

mienicy Grossa od 10— 12 i od 3—5 .

W o j n a  h i s z p a ń s k o - a m e r y k a ń s k a .  
Port Said 1 lipca. W ładze egipskie ze­

zw oliły eskadrze adm ira ła  C am ary nabrać ty le  
artystyczny. Wezmą w nim udział: panie Stachowicz J ty lko  w ęgla, ile po trzeba jej, by  m ogła wrócić
*  .* TT ~ _________   T V  _ _____  * T T ? . 1 r . I * m  r 1 J  _ T T *  . 1 T T T ,  J 1 7 J  o ____T. ~ — o-  , trunek orzeźwiający
i Camillowa, pp. Fiszer i Woleński, Tow. śpie* t do H iszpanii. W  obso. tego zaozekają H iszpanie I który można także mieszać

i ; n a w łasne ok rę ty  z węglem, poczerń ruszą wi i.wackie „Lutnia*
Związsk rodzicielski urządza w niedzielę 3 | dalszą drogę przez kanaF S uezk i. 

b m. w parku Kilińskiego na placu powystawowym |  - Barcelona 1 lipca. P rzed  pałacem  biskupa

Dr. Leopold Schellenherg
iekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ulice B a to re g o  I. 9  II piętro i 
ordynuje rano od godz. 9=11 po południu od godz. 8—5.

W czasie letnich upałów
można polecić jako najlepszy i najzdrowszy ,

i stołowy,
koniakiem i sokamiz winem, 

owocowymi

asystenta przy katedrze budownictwa lądowego I Podobne wieści hiobowe dochodzą z Wiednia, ] pod protektoratem hrabiny Zofii Siemieńskiej Lewi- |  tu tejszego urządzono wczoraj dem onstracyę
za wynagrodzeniem rocznem GOO złr. Termin do 1 jak niemniej z różnych okolic na Węgrzech. I ckiej na dochód korpusów wakacyjnych festyn i za- z powodu, że b h k u p  ten. oś wiadczył się prze-
7  1 /, V \ A  r ł o  1 U r > ł l  1 A T T A T t T f l r r t  Tir, Cl Ty n  t / \ W  n J  J l - --------- >  -  -3 — - -  i —  T T T     * * *1 * * * -  - - T  ł  1-go d. m. 5 y

Proces kartelu cegit imanego. W sprawie { piorunu

~ | .   «r U . W i , JT ' '7  ̂ ~
W  Gajach pod Lwowem wskutek uderzenia i bawę dla młodzieży. W  programie między innemi j oiw dalszem u prow adzeniu w ojny, 
u spalił się dwór i przyległe zabudowania. — 5 znajduje się poczta gołębia, niewidziana jeszcze we" Madryt 1 lipca. O biega tu
n f l  w m u w / i ł . f t n i ń  n r T r r 7 '> d ^ iJ '  w  T i - i r w a n r t  I 1" TTTATV| 1 "  ^  £ -----J _  r. • , i  » ”  Jprocesu o unieważnienie kartelu cegielnianego o trzy-[ Straszne zniszczenie wyrządził grad w Turzem po* | Lwowie. Z placu fontany świetlanej odleci 120 sztuk

mojemy od adwokata dr. Aleksandra Schiera nastę-1 wiatu staromiejskiego, tudzież w powiatach gróde- j gołębi pocztowych na miasto. Gołębie te otrzymały
• ł s ckim i jarosławskim. W  niektórych wsiach wszyst- jj na wystawach w Wiedniu, Pradze i Linzu srebrne

145 Przeglądu j kie chałupy mają być powywracane, medale. Po ukończeniu wyścigów konnych odbędzie
Wystawa robot. We wtorek i środę zarząd się przez plac wystawy wspaniałe korso powozowe, 

szkoły wydziałowej im. Jadwigi we Lwowie urzą- jj Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 1 3 , w poł, 
dził wystawę robót, wykonanych przez frekw en-| +  IG R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno, 
tantki kursów uzupełniających. Na kursa takie mają ~ '

pujące wyjaśnienie:
Szanowna Redakcyo! W  nrze 

podaną została wiadomość o wytoczonym przezemnie 
imieniem dwu właścicieli cegielń we Lwowie po­
zwie o unieważnienie kartelu cegielnianego, a mia­
nowicie, że skarżący opierają swoje pretensye na

pogłoska, że
; pod S an t Jag o  na K ubie stoczono w ielką b i ­

tw ę , w  k tórej H iszpanie zw yciężyli. U rzędo­
wego potw ierdzenia te j pogłoski nie m a do* 
tychczas.

Kair 1 lipca* A dm irał Cam ara oświadozył 
egipskim  władzom  portow ym , że ok rę ty  jego 
potrzebują napraw y, dlatego t3Ż on m usi za-

natnralna szczawa 
alkaliczna

Działa on ochłodzająco i ożywiaj ąco, pobudza apetyt 
pomaga trawieniu, w iecie zaś jest prawdziwym nektarem.

L w ów  1 lipca, (Z laby handlowaj).
ARoye sa satrzkę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

sZ. 15. k 210.50 do 213,50, JKolej Lwowsko-Oiem.-Jaaskc
i _ę ___ _ qa,  a" « — - — —

  Odejmowanie W sądzie. Sędzia do skazanego j trzym ać się przez k ilka  dni. H iszpanie rozpo- &*0 aZ. w. Z  STĜ *1 do 386^^
tern, źe nodczas gdy oni należąc do kartelu, do-1  wstęp panienki, które ukończyły szkołę wydziałową, f na kilka lat więzienia: j częli już w yładow yw ać w ęgiel i inne m aterya- *** 300 *2* w. a. 200.— do 210.—. Xcw.

’ *   ’ ~ ~ °  J scnów w Saaoku 257.— do'261,—. "

krępowali się tymi warunkami i sprzedawali milio­
ny cegieł prywatnie poza kartelem i po cenach 
niższych, niż wyznaczone przez kartel. Wskutek 
tego ponieśli oni straty jako członkowie kartelu, a 
zarząd jego mimo to nie postarał się o wynagro­
dzenie im tych strat.

Owóż pospieszam wyjaśnić, źe jakkolwiok po

Są kursa szycia białego, krawieczyzny i pasm ante-! — Gzy skazany ma co do dodania ?
ryjnych robót, modniarstwa, sztuki stosowanej do 5 -— Nie, panie sędzio—odpowiada pokornie filut—  1 T i  T ■ '  * -

trzymywali warunków kartelowych i nie sprzeda­
wali cegieł nikomu, kto nie zażądał ich za pośre- _  „ , ,    , r ..........
dnictwem kartelu, niektórzy jego członkowie nie S przemysłu, gospodarstwa domowego i kursa handlo- jj wolałbym.. odjąć.
i .... i? ^— • --------- 1— : -•  we. Nauka na każdym kursie trwa 10 miesięcy,*

a rezultaty nadspodziewanie dobre. Halty i biała ; 
bielizna damska, wystawione na wystawie, są bar- j 
dzo gustowne, a wykończone pracowicie na ostatni j

Mody paryskie,
D la  n a s z y c h  P a ń  !

U

ły  i przedsiębrać napraw y.

Paryż 1 lipca. N ow y gabinet przedsta- . . .. ........................... * proa i
w ił się wozoraj parlam entow i. Prezes gab inetu  I w 60 lat 06.50 do 97*20. Banku krąj. 4 i pół proa las

 i . ł  J . n  .  _  1 , f &  * .  T I  K1 U ł  1 0 1  Ort r , n  ?

cza, 
form ą

zew istotnie wspomina o rzeczonych sprzedażach, i zówki. Za to zaraz w tym samym dziale szycia bia 
to zasada pozwu jest zgoła inną. Pozew opiera się j łego, z uznaniem 1 ’

ekonom icznie słabszym . N adto zajm ie 
spraw ą przy tu łków  robotniczych, re-

   . — — a l ~ vv TT m “**•* M'-' TT 1 \>UV1V U ’ (\ T , T -| t. ' l i i  1

oraz nutowe abonowaó mogą prenumeratorowie Prze- j podatku  .spadkowego, podatku^ o d ra p o -
raz w tym samym aziaie szycia bia- j glądu  zniżone] cenie :°kw artaM e » 0  pół-f 1 urządzeniem  izb rolniczych. Z  całą  OT. ^  300 kor

v • . , . - . . . . i ,  • podnosimy go.sety, wykonane j r0ftzn;0 , rocznie {5 * 0 0  Prenumeratę naleźv I m ienn°&eią zbada rząd, jak ich  środków  należy  to.—.—. 4 koc, i  ltJ33 r. 98.03 <3 9&7o7i a""
na przepisach ustawy koalicyjnej z dnia 7 kwietnia j skromnie, mocno, a z zastosowaniem potrzeb byg ie-} v . ’ d aJministracyi Mód uż? ć celem podniesienia rolnictw a, przem ysłu *oroB * 18{Ja ^  07 0
1870 nr. 48 dz. p. p., wedle której umowy prodn- jmcznych. Bardzo to dobrze dla niezamożnej panienki; p Ty 7 ^  . T admimstracyi y  -yskicn ( . ^  . . . .

_ ■____ 5 _.1„  I i„i, — .-.ai :___________ _.v:____________ . ... i we Lwowie ul. Łyczakowska 1. -L. Każda z Dan. I A ̂ - . . . .  t 1 n  1 * .i . • 11. , - j- .. : we uwuwie ui. *jyczaKOWSKa i. ^<*centów, mające na cela podniesienie cen produktów lub mężatki, jeśli sama potrafi sobie sporządzić gor- j ]ko . . otr okaz0wy
na szkodę ogółu kupujących, są nieważne. Nadto, j set, za który musiałaby w sklepie zapłacić kilka ? l ezviatnie

guldenów. 5 V y t
numer

gdy w tym konkretnym wypadku kartel właścicieli 
cegielń lwowskich ma charakter spółki zarobkowej, 
której członkowie połączyli swą pracę wytwórczą 
i produkta w zakresie cegielnictwa dla wspólnej 
korzyści rozdzielać się mającej w stosunku ustano-

Na kursie krawieczyzny i pasmanteryi wy sta- \ 
wiouo również wielo ładnych i pożytecznych rzeczy. 
Obok ładnie wykonanych sukien, zwracały uwagę 
dwie narzutki czarne z lekkiej materyi, ozdobione

1 ^ Fiuu. iv«, t  a? m  co #7,SU.
ftbii& i ka 100 ił.. Gal. fund. propinacyjcago 4 pro. 

93*70—99.49, Bakowińakiago fund. propin. 6 proc. 102 75 
do — , Koa. Banku kraj. 5 proc. (U tmuyi) 102.50 do 
900*— Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentów* 

koron 97.50 do — , Pośyoiki krąj. 6 proc. 103 00 
1 4 proc. z 1833 r. 98.00 ii 
1893 roku 96.30 do 97.09.

. . .  . . , , , r  * - 1 -1  M an e iy . Dukatceaariki 6.61 do 5.71. Napoleondor
! * [ 1 hand lu  1 zapobieżenia szkodliw ym  spekula- 9,49 do 9.59. Półlmparyal 9.48 do 9.58. Bubel roeyjekł

M fd i °y °m * Obronę k ra ju  będzie się rząd  s ta ra ł do- papierowy 15650 do 127*50. 190 marek alemieckick 68.60 
” ° 3 prow adzić do najw yższego stopnia doskonało- do 59.10.

śoi. N a polu po lityk i zagranicznej pozostanie JJ ________________ * '
Literatura i sztuka
Biblioteka im. Klementyny Tańskiej. Kra-eiau o " ----------    ■------       d — — j  -, —- — .

Wionego przez kartelowców kontyngentu produkcyi jj pasmanteryą w bardzo wdzięczne wzory, wykonaną W ie stowarzyszenie nauczycielek wydało pierw-
po wydzieleniu udziału dla instytucyi finansowej do- ręcznie z zadziwiającą aknratnością i równością. t°m ”? iblioteki im- Klementyny Tańskiej", za-

-  ~ n a .  T C 'T~7 . .  1 t 1 • *kartelu należącej, — gdy zachodzą fakty udare- i Koszt takiej zarzutki, tj. samego materyału, wynosi *wierający krótki życiorys wielkiej wychowawczyni,
Łuawjaiu, y r ju w i; napigany przystępnie dla wieku młodocianego przez * j Unama. / z^ a ^ ao D!\azie rz ^ <  1 

mniające cel spółki (uzdrowienie przemysłu ceglel- 14 złr., w sklepach # zaś  ̂ przeciętna cena tego r o - , Mi j Sieczkowską, a następnie tej samej *W®mmó próbę zamachu
nianego, ujednostajnienie cen cegieł ltd.) a tern sa- J dzaju okryć waha się między czterdziestu a p ięć -} ^t^nTewanw 7  n<iBMm o W i ^ u  fstośo obywatelską 1 m e  dopuści

  ^ V w w -Ł
rząd  w ierny  sojuszowi uświęconem u przez czas 
P o lity k a  ta  prow adzona będzie w  duchu  n a ro ­
dowym, bronić będzie patryotyzm u, m oralności 
i jnateryalnyoh  interesów  F ran o y i i p rzy g o tu ­
je odpowiedni g ru n t do jak  najw iększego po­
w odzenia w ystaw y w 1900 r. "Wszystkie p rz e ­
konania szanować będzie rząd , ale potr&fi u- 

inió każdą próbę zam achu n a  niezaw i- 
obyw atelską i  n ie dopuści do w pływ ów

liczne roboty szydełkowe, jak szaliki damskie, kur- v«iwuego. upowiaaame opiera -
tki, czapeczki i zarękawki imitacyi baranka, ezydeł- ' ^  ,naf P ^ ^ t a c h  uczniów krzemienieckich a J d e k la ra c ja  w vw ia-a ła  sie dość

  .............. , ______  _  . .kowane ubrania i pokojowe pantofelki z włóczki dla P o d staw ia  w wyrazuem świetle Czackiego zasługi do®°

z l  h i » , c t  t . , d »  i « o  ^  S s s s r s i i i i j s s ł g s
nrrorłnTiTĉ TTaf 1 szlachetny patryotyzm. Obok tego znajduje tara | doklarao}^^ę rządową.

-  * * * , j • \ si • i i i . sza^am7.P  ! młody czytelnik obraz nrzykładne^o koł^źeń^twa I D eputow any O astehn w niósł in terpelacyę
pisach § 878 uc. i analogii § 26 (ustęp ostatni) uc. kiem kapeluszy, tych jednak wystawiono zaledwie i pilności uczniów co niewatnliw^ \ w spraw ie D reyfussa, Izb a  ato li odroczyła de-

Z poważaniem D r. Aleksander Schter. j kilka, bo do modniarstwa panienki nie mają zami-1 ,, p no^ei . UJC . . ’ co niftwatrhwiA ‘ 1
Szewski kurs majsterski odbędzie się w Kra-1 łowania. A szkoda; byłaby to wielka ulga dla oj- j - dla czy taJ4COj dziatwy

kowie od dnia 1 października do 30 listopada br. | ców i mężów, gdyby córka lub żona ludzi z nasze- j ^ eczn3- —
Przyjętych będzie siedmiu kandydatów z Krakowa, 5 go eleganckiego proletaryatu, zadłużonego po uszy s

« - i  .  • • 1 » i  _1____ A>ł l r u n l l l  I  11 m  -_____ • _ » .  -- 1 • l  1 * - ł _  J --- J  I

gaceniu drugich, przeto oparłem też pozew na prze- W  dziale modniarstwa

* / W ^ ■
siedmiu zaś z innych miast zachodniej części kraju, jj u modniarek, umiała sporządzić sobie ładny, do jej 
Kandydaci majstrowie i czeladnicy, w wieku od lat jgusiu  przypadający kapelusik. Za to znajdujemy tam

Zjazd łowiecki.

co niewątpliwie j f  sPrawJ16 ^ fey tu ssa , ir.D& ato li odroczyła
i ba te  nad  m ą do czw artku.
] Paryż 1 lipoa. R adykalne  dzienn ik i pod­

noszą, że przebieg dnia wczorajszego by ł w y ­
borny.

Socyali^tyczna prasa przyrzebła_ Facho-

ścicieli dóbr, k tó rzy  bawią w naszem  mieście ) , .. Ptsm ^ konserwatywi^e g ra tu lu ją  sobie, że 
d la p rzy jrzen ia  się wyścigom. Rozpoczął się ^ Z1S.S% ]©dyną potęgą, kcóra opiera się postę- 

" { zjazd o godzinie 11 rano obradam i w sali I P0W1 radykalizm u.

jowego p. Jana Rottera, dyrektora» wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie. Ubodzy kandydaci mogą 
otrzymać na czas trwania kursu zasiłek w kwo­
cie 80 ct. do 1 zł., ewentualnie także na koszta 
podróży. j nych na rzeźbach. Obok nich prace malarskie, na- j ^  w rauw zu  w san

Czternaście dni trwać będzie przerwa komu- 1 cechowane dobrym smakiem i artystycznem wyko- g m a? h ^  dyrekcy i domen i lasów. O brady te  
nikacyi telefonicznej, jak  to nam donosi następujące |naiiiem na drzewie, atłasie lub aksamicie. Są też *a? a ' tir. S z  e m b e k ,  proponująo n a  przewo- 
pismo Dyrekcyi pocztowej :

nW skutek burzy, jaka szalała dzisiaj w nocy 
nad Lwowem uszkodzone zostały przewody telefo­
niczne przy ulicy gródeckiej, żółkiewskiej, janow­
skiej, zielonej, łyczakowskiej i jabłonowskiej. Przer­
wa w korespondencyi telefonicznej odnośnych s ta­
cy i potrwa prawdopodobnie do 14 dni. Vopaterniuą 

Tyle Dyrekcya. Przy tej sposobności zazna
» • i T _1 —: - 1  ____________________________

_  . r  . y • x t i . F wać się neu tra ln ie  w obeo gab ine tu  B rissona,
24 dó 45 winni wnieść podania'o przyjęcie nsjda- j iime, misternie wyrobione przedmioty codziennego * łowiTOt ie^ 0yJ db y ?  J ę  d z iw i ł?  L ^ o w i^  zjazd i ^ ^ T J m ia rk o w a n e  ^ u z L a ja ^ ź e ' B rissan
lej do 1 września na ręce delegata Wydziału kra- j użytku, jak  serwety, obrusy wzorzyście wyszywane, mT7il;roTTJ  „ noJ  a . L  V . U m iarkow ane p.sm a uznają, ze Brmson

RUCH PO CIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowi%zi\jący z dniem 1 maja 1898 (czas 

środkowo-europejski).

poap I oso b.
przyoh. o godr.

1-10
1 * 5 0

8 * 1 5

1 3 0

r,łJVî uulu ” —-i rnvśliwvnh z o a tó  Galicyi. N a ziazd ten  urzv- ? UmiarKOW&ne pism a uzns
sa^nader 2 7 *l0rby a wszystko to ^  7 ^  JMyśliwych, przew ażnie w ła- { iest ° J eoni\ P anemw^ a °y i* ,są nader mocne wyroby „wiązane z mci. W tej ; l i i __    ... • r i . i Pism a konserw atvw ii« crrsii
samej sali umieszczono kolekcyę rysunków, po­
cząwszy od linij geometrycznych, aż do wzorowa­
nych na rzeźbach. Obok

hafty ozdobne w połączeniu z malowidłem, jak np. śnieżącego zjazdu hr. S tefana Zamoyskiogo. 
jedna sztuka antipedium do cłtarza, stanowczo do- j P^z®wodmc wo r, Za a m o y  s k i za

w  W - * .  W H  f -  E  * ? , “ ± S ^ S L . d0„ wS  “ ?-------------

HOTEL ŹORŹA.
Lwów —* Plac Maryacki.

iszenia re- Przyjechali dnia 1 lipca. Aleksandrowie hr.
uayowou oo^iu, . p . q  y__ • * ■ Pinińscy z Suszczyna. Mieczysławowie hr. Pinińscy

pokrowce na foteie w styin egipskim, indyjskim, tu- 1 ^ R e f^ a t t»tT i dyskusya n ad ^ ifi ”  ‘ ^ 7 ‘ —  -  -  JA
głów nym  celem zjazdu. N iedaw no uoh . ._____

ginalną i stanowią piękną ozdobę. J " StRWa ło w ie c k ą  k tó ra  weszła w ży-
uj- j  ■ i jS 4. i i oie z kon:*em m aroa b r ,  w yw ołała
1  t  7 zapref nto' I  m yśliw ych niezadowolenie con a .  t n n f l r o T m n  yyi n  A  a t  i t t / t  K f i l r n l n  r ć o n n c r n  r n d u o i n  i  *  *'

U*4Ó 
7 * 3 0  
7 * 4 J  
7*1)0  
7 * 6 5  
8 * 0 6  
8 * 1 6  
9  0 5

8 3 5
1 0 . 4 5

1*01
1 * 4 0

5* 0 0

5 J 5

5*40
6 * 5 5

reckim, strzyżone 
ne z wielką dokładnością

4#. - a ,„i„^ ł„ --------  ji ~ " T ' T  " j Koezyłowic. Iza i Ida Rylskie zUhrynowa. Józef> w Btylu egipskim, indyjskim, t u - , ck ieju. R efe ra t te u  i  d y sk u ,y a  nad  nim  b y ła  - kr Ba^ 0row8ki z Kołtowa. Jan  hr. Tarnowski z
wyroby smyrnensine — wykona- g łów nyra celem zj azdu . N iedaw no uohw alona , Ckorzelowa> Józefowie Wiktorowie z Czudca. Alek.
dnoscią, posiadają hzyonomię o ry -1 w  natew a W io c k a . kżiW  w  ży- | Hulimka z MyC0Wa. Fryderyk hr. Chorinsky zWa-

ko łach  (j owjc_ Adolf Bocheński z Ozuszowa. Felicjanowie
w n y ch  , ^  ĝ orytowsCy z Hryniowic. Antoni hr. Kozie-

l?i ^8S ’ brodzki z Chlebowa, btan. Bohdanowicz z Pitryło- 
P ryw acne ^  Ignacy Pogonowski^ z Obertyna. Władysław

| j n yjawryiTtn}, J llowic. acioii x>oun«Aia«.i z, ̂ zuazowa, ireiicyanowie
wano na wystawie mnóstwo bakalij różnego rodzaju, j 77J2 ! Łr- Korytowscy z Hryniowic. Antoni hr. Kozie-

jak torty, pierniki, nugaty, ciasta francuskie, droż- * P . ’ • ■ x ■ • ■ 1 , 2.’ je s t • ,— . _ r , i . , n  .i. j  >
dżowe, piankowe i wiele konfitur, sorbetów i kom- } ̂  1 J W SẐ  ^ ; . r daT ? a1* P ry w a*n e }
potów. Brakło tylko win owocowych, których wyrób l te  dyskllSye ^  ^ o ła c h  mysUwskich spowodo- j
już nawet do Lwowa 
spodyń. Na tę ( '  
gdy się uwzględni
czy — zwracamy także uwagę zarządu kursów uzu-

dniowej, a abonenci przez cały ten czas zmuszeni 
są wyrzec się drogo opłacanej wygody, jaką daje 
dobra sieć telefoniczna. Tego nie ma chyba nigdzie 
na świecie, żeby pierwsza lepsza przerwa w komu­
nikacji telefonicznej potrzebowała do swego usu­
nięcia aż tak długiego czasu. Abonent opłaca uży­
wanie telefonu za cały rok z góry i ma prawo do­
magać się, żeby mógł tego telefonu używać przez 
cały rok, a nie przez pół roku. Obowiązkiem za­
rządu sieci telefonicznej, pobierającego zapłatę za 
jej używanie, jest mieć taką liczbę ludzi fachowych, 
żeby przeszkody komunikacyjne usuwać natychmiast. 
Jeżeli zaś to nie jest możliwe, to niechaj Dyrekcya 
pocztowa, do której należy zarząd komunikacyi te­
lefonicznej, zwraca abonentom zapłatę, przypadającą 
na czas, kiedy telefony wcale nie funkeyonują, lub 
tak funkeyonują, jakby ich nie było.

Klęska gradowa. Z Jarosławskiego nam pi­
szą: Ciężka klęska nawiedziła 29 czerwca o godzi­
nie 7a do 2-giej powiat jarosławski. Na przestrzeni 
5-milowej długości a przeszło 1 ̂ -milowej szeroko­
ści spadł grad wielkości pięści, jaj gęsich i kurzych 
i sprawił ogromne szkody, miejscami doszczętne 
spustoszenie w ziemiopłodach. W sie : Siennów, Ro* 
żniatów, Zarzecze, Pełnatycze, Wola, Cząstkowice, 
Tyniawice, Bystrowice, Roźwienica, Jankowice, K i­
sielów, Cieszacin, Cieszacinek, Szczytna, cały skarb 
Pawłosiowski i mnóstwo innych są zupełnie zniszczo­
ne. Lud z załoźonemi rękami przypatruje się temu 
zniszczeniu, rozpacz jego bezmierna, bo dziś naj­
większy głód, za 2 tygodni spodziewał się chleba, 
a tu widmo nędzy i głodu na cały rok stanęło mu 
znowu przed oczyma

pełmających. . m .  auł <* *. j* u z- j  u a  a j .  K.ry&y Kowal gii
Ogólny rezultat kursów, które trwają już dwa-1 p u n k ta  ustaw y łowieokiej. I  ta k :

naście lat, jest zadowalniający, jak bowiem z  po- j 0p}ir0ny  dU n iek tó rych  zw ierząt np. d la  je len i
wyższego opisu widać, uczenice uczą się prac ła­
dnych i pożytecznych, życzyć więc im możemy je ­
dynie większej życzliwości i poparcia Rady szkol­
nej krajowej, by kursa mogły rozszerzyć swą dzia­
łalność i nowe otworzyć oddziały.

Niedola Lwowian. Pewien poważny ojciec ro­
dziny udaje się za naszem pośrednictwem do ma­
gistratu m. Lwowa ze sprawą, którą następująco 
przedstawia: Mamy w obrębie miasta i poza mia­
stem kilka ładnych miejsc spacerowych, ale dostać 
się do nich trudno. W niedzielę popołudniu w tram­
waju na linii kawiarnia wiedeńska-park stryjski, pa­
nuje zawsze śeisk nie do opisania, a mimo to pu­
bliczność zniewolona jest oczekiwać niezmiernie 
długo na każdy wóz tramwajowy, gdyż kursuje ich 
na tej linii cztery czy pięć. Gdyby magistrat po­
czuwał się do obowiązku dostarczenia mieszkańcom 
miasta wygodnej komunikacyi i gdyby zastanowił 
się, źe każdy nowy wóz przysparza dochód, posta­
rałby się o zwiększenie liczby wozów, ale oba te 
względy widocznie są mu całkiem obojętne. W  par­
ku Kilińskiego znowu niewygoda, bo zwłaszcza 
w górnej jego części jest zaledwie kilkanaście ła­
wek, chociaż przydałoby się ich jakie dwieście, 
aby przynajmniej cząstka publiczności miała gdzie 
usiąść.

Na Wysoki Zamek także nie ma żadnej ko- 
munikacyi. Magistrat mógłby temu zaradzić bardzo 
szybko przez oddanie w przedsiębiorstwo komuni­
kacyi omnibusowej, zanim kiedyś zostanie wy budo-

w ' J f 1 ----------------------  v T T M.
M ałaczyńskiem u w ypracow ać odpow iedni re ­
ferat.

Dr. M a ł a  c z y  ń  s k  i k ry tykow ał głów nie
czas

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia .

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 1 lipca. Księżna Puzynina z 

je s t za wielki, należałoby go skrócić, dla innej Narola. J . hr. Wodzicki z Olejowa. A. hr. Mniszek 
zw ierzyny znow u np* d la  ptactwa^ w odnego z żoną z Makumowa. H. Wachowicz z Podola ros. 
czas teu  tlfzebaby przedłużyć. Rów nież nie za* [ N. Schmidt z córkami z Kijowa. F. Seykor i Wal- 
w iera ustaw a żadnych postanow ień ochronnych \ ter Subak z Wiednia. A. hr. Potocki z Ossowiec, 
oo do słonek, borsuków itp. i  w tym  k ierunku  Dr. A. Krzyżanowski i E. Piotrowski. F. Pack z 
w ym aga uzupełnienia. D rugim  w adliw ym  pun- Budapesztu. W. Postruski z Seredny.

Ze złoczowskiego powiatu nam piszą: W  miej- J waną linia tramwaju elektrycznego na Wysoki Za-

k tem  ustaw y  są niejasne określenia co do p ra ­
w a Jedzenia i zabijania szkodliw ej zw ierzyny 
na cudzych g run tach . N ajm ocniejszą opozyeyę 
w  kołach m yśliw skich w yw ołał §. 41 ustaw y, 
dotyczący zakazu  polow ania w  niedzielę i św ięta

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac M aryacki.
uroczyste. U staw odaw cy w ychodzili z zapatry -1  w . , Przyipchali dnia 1 lipca. JE . hr. Lamberg z 
wauia, ź i  n ie  należy ludu w ysyłać w św ięta T ma* ,tec ! . z 4 'ćiestw a. J . Porcen ze
do nagonek  i dem oralizow ać go daw aniem  złego j , Wa* . Mikułowski z bsiermechowa, T. Zurow- 
p rzyk ładu  przez polowanie w św ięta. Owóż to  I z -^isKa. J . btankiewicz z Wohcy, F. Wilkosch 
postanow ienie czyni w ielką szkodę i dla m y- 1 r*kowa. R. Lewandowski z Bełżca, 
śliwców sam ych, z k tóryoh w ielu ty lko  w n ie ­
dzielę może polować, i dla raoyonalnego gospo­
darstw a łowieokiego, natom iast m im owoli po­
p iera  kłusow nictw o. Dalej n ie powiada ustaw a 
wcale w jak iego  obrządku św ięta ma ów zakaz 
obowiązywać. M oźnaby te  wadliwości usunąć,

H O T E L  F R A N C U S K I
* we Lwowie, plac Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony. 
(F. C. Proksch).
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D 9  Lwowa:
Z Podwołoeiysk ną dworzec Podzamcze 
2 Podwołoozyak dworzec główny 
Z Krakowa <Wiodaia, Berlina, Wrocławia, W ar­

szawy), z Orłowa, Chabówki, przez Bzeazów ,
z Sambora przez Przemyśl

Z Ickan, (Bum unu, Bukowiny, Huslatyna i Kałusza) 
Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dwerzeo Podzamcze
Ze Sokala i Rawy ruakiej
Z Ławocznego (Beeztu, Kałusza, Chyro wa i Stryja) 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia Wir* 

ar, a wy, % Orłowa, Pesztu) Óhyrowa 
Z Ickan, z Suczawy — -
Z Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowa, fW iednia, Chabówki, i N. S$cza)
Ze Skołego i Stryja, Kalosza i Chyrowa.
Z Ozeraiowiec. (Rumunii, Hnsiatyna i Kałusza)
Z Podwołoczyak, Brodów, Kopyozynieo, Hnsiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczyak, Brodów, Kopyozynieo, Huaiatyna, 

na dworzec główny 
Z Podwołoczyak I Ktjowa, Odessy) Orzynaałewa, 

Kozewy, Brodow, na dworzeo Podzamcze 
Z Pedwołoczyak (Kijowa, Odessy), Orzym&łewa, 

Kezewy, Brodów, na dworzec główny 
Z Ickan, (Romunii, Kosowy)
Z Sokala, Bełżca i Lubaczowa
Z Krakowa, (W iednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwa­

dowa, Ńadbrzezia, Sambora i Ohyrewa przez 
Przemyśl

Z Janowa od 1 maja de 31 maja w ł,i ed 16 wrze* 
śuia do 30 września wł. codziennie, od I czer­
wca do 16 września tylko w święta i niedziele 

Z Przuchowic od 8 maja do 30 czerwca wł, i od 
16 sierpnia de 11 września wł.

Z Brzuchowic ed 1 lipca do 16 sierpnia w ł.
% Krakowa, (W iednia. Krosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzeaz. i Rawy r. przez Jarosław 
Z Janowa od 1 czerwoa de 15 września wł, tylke 

w dni powszednie 
Z Krakowa, Ywiednia, Berlina, WrooUwia, W ar­

szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Jasia. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, ttezo- 
Laborcza przez Przemyśl 

2  Podwołoczyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
czynie o na dworzec Podtamoze 

Z Ickan, (Rumunii, Słobody r., H u a ia ty n a , Kosowy) 
Jfi Eodwołoczyek, (K^owa, Odessy, Brodów, Kopy* 

czynieo na dworzec główny 
Ze Skolego, Stryja i Ohyrowa 
Z Lawowanego (Pasatu) Stryja i Kałusza

me Ideowa:
Do Krakowa (W iednia) Chyrowa, Sambora, Roz­

wadowa, Hadbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nioza, Krosna, Rawy ruskiej 

Do Ławooznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 
Do Podwołoczyek, Brodów, Podwysokiego z dw, fL  
Do Ickan, Jasa, Bukaresztu, Kosowy, Suczawy 
Do rodwołocz., Brodów, Podwysoaiego z dw. Poda, 
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina) Roz­

wadowa, Ńadbrzezia 
Do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Berlina), Sano* 

ka, Ohyrowa, Iwonicza, Rymanowa, Stróiago i 
do Fesztn ■

Do Skolego, Hrebenowa, Kałusza < Ohyrowa ed 10 
lipca do 31 sierpala wł.

Do Janowa
Do P o d w o ło czy ak , Brodów. Kopyozynieo. Hosiatyua 

Podwysokiego z dworca głównego 
Do Podwołoczyak, Brodów, Podwyaokiego, Kopyozy- 

nieo, Huaiatyna z dworca Podzamczu 
D o Bełżca, Rawy ru sk ie j ,  Sokala 
Do Ickan (Jass, (iałacn, Bukaresztu) Kozowy,
Do Janowa od 1 lipca do 15 wrześni* tylne w nie­

dzielę i  święta 
Do P o d w o ło c z y a k ,  Brodów z dworca głównego 
Do P o d w o ło c z y a k ,  B r o d ó w  z  d w o r c a  Podzamcze 
d o  B r z u c h o  w ic  t y lk o  o d  8  maja d e  11 września włu 

w  niedziele i święta 
Do O z e m io w ie o ,  (Rum unii), Huaiatyna , Kałusza 
Do Krakowa, Rawy ruskiej, Jasła t Chabówki 
Do Stryja 
Do Janowa
Oe Zimnej wedy od 8 maja do 11 września wł.
Do Brzuchowic od 8 maja do 11 września wl.
Do Jarosławia, Sambora
Do Janowa ed 1 czerwca de 16 września w ł. tylko 

w dni powszednio 
De Iokaa, Kadowiec
Do K r a k o w a  (W iednia, W arizawy, WrooławU, Bar 

lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów 
Ifco Tarnopola z dworca głównego 
Do Lawoczaogo, Stryja, Uhyrewa 1 Kałusza 
Do Sokala, Rawy ruskiej 
Do Tarnopola z dworca Podzamcze 
Do Janewa od 1 maja do 31 maja i od 16 września 

do 30 września codziennie, od 1 c»erwoa do 16 
września w niedziele i święta.

De Ickan (Rumuna) Huaiaiyn*, Kałusza)
Do Krakowa (W iednia, Warszawy i Berlina) Oha- 

bówki, Rozwadowa, Chyro wa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoiia i Jasła 

Do Podwołoczyak, brodów, Kopyozynieo i Hasia- 
tyna z dworoa głównego 

Do Podwołoczyak, brodów, Kopyozynieo i Huaiaty- 
na z dworoa Podzamoae

Uwaga. Czas środkowo-europejski różai się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. czasu środkowo-europej-

P E O M E S Y
m  lom y  x«,kł. Icredyt. asiezneilc. I 3L E m .

Oi%fxueni« 6 mują.

Przyjechali dnia 1 lipca. Władysław Winiar- 
ograniozająo zaiaz tylko do czasu rannego n a -c shi z synem z Ekaterynosławia. Józef Grunwald! 
boźeństwa w dnie świąteczne, oraz do polowań ♦z Władypola. Marmoross z Karowa. P. Janusz- 
z nagonką, inne zaś rodzaje polowania powinny kiewicz z Komarna. L, Preisser z Sfrazy (Bukowi- 
byó w te dnie absolutnie dozwolone, gdyż P°“ na)* H  Kotarski z Brzeska. P. Ladomirska z córką 
lowanie jest ------------------ ------------------------ I .  t  o ,  - _v_

ślizgawka
tyczy tego w _____ . H  . . . ----- j — - w - s  o - ,—-v- «  ̂ (AAULtjs
zywaó, nalożałoby ustawy zmienić W ten spo- ( S Piotrowski zTarnowa. Ks Jan Trzopiński > Ko- d^^^eik/ego TS2S«" b i i e t f S y ^ i t Ą  "jgT 
sob, ze powinno się U Wgląd mać świąta obrząd- $ chawiny. Ks. Józef Berezowski z Chorostkowa. w formacie kieszonkowym. * Jaz*

Główna wygrana 50.000 zlr.
•praódają po 1 rtr. i «t«epel 50 ot raiam 1 iłr. BO ot

S O K A L  i L 1 L 1 E N
Dom komisowy i kantor wymiany.

Zleoenis s prowiaoyi nUstwiamy pocztą bas doliczenia prowizyi.



ruzjeitju ĵu ii a uj/ua 1898.
'Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieozeń w Krakowie za czas od 1 stycznia 1897 do 31 grudnia 1897.

( I D Z I - A - Ł  Ż Y C I O W Y )
R ozch ód . R ach u n ek  zysk ów  i  s tr a t  d z ia łu  u b ezp ieczeń  na ijeie. p**v«i

Biuro informacyjne ogłoszeń i pośrednictwt
„ I M P B E S S A "  Ł

ul. Sykstusk* Nr. 30. ___

I.
II.

III.
IV.
V.

VI.
VII.
VIII.

Wypłaty płatnych zabezpieczeń i rent . . 
Wypłaty za wykupione police . . . . 
Dywidenda ubezpieczonym wypłacona . . .
Wydatki z a r z ą d u ..........................................
Odpisy i inne w y d a t k i ................................
Rezerwa na bieżące wypłaty szkód . . •
Stan funduszów z końcem roku rachunkowego 
Zysk . . . . ' .........................................

Złr. | ct. t
649.289 40 I.

84.969 13 II.
36.788 99 1H.

232.074 51 IV.
219.742 95 V.

59.553 45
8,990.109 43

35.319 33
10,307.847 19

\

i 9
Przeniesienie funduszów z roku poprzedniego
Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych ezkód z roku poprzedniego . . .
Zebraue p r e m i e ............................................................................................................
Przychód z lokacyt k a p ita łó w ...................................................................................
Inne p rz y c h o d y ............................................................................................................

i4*- i «■

P o d c ią ł z y sk u :
1. Na dywidendę cz ło n k o m .................................* Złr. 25.474'74
2. Do funduszów rezerw ow ych.......................... ........ 9 844.59 Złr. 35.319‘33

S ta n  e*ynny. B ila u s  d z ia łu  u b ezp ieczeń  n a  Zycie.

Złr. ct.
8,675.357 27

80.671 77
1,131.768 09

406.848 84
13.201 22

10,307.847 19

f-

1

•

S ta n  b ierny.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

Zapas kasowy .............................................................................................................
Rozporządzalne należy tości w instytucyach kredyt, i kasach oszczędności . .
N ie ru c h o m o śc i.....................• . • ........................................................................
Papiery wartościowe według kursu z dnia 31 grudnia 1897 ...............................
Pożyczki hipoteczne, na police, stowarzyszeniom i kaucyjno
Zaległości w agenturach, filiach i u Tow. kontrasekuraeyjnych..........................
Różni d łn ż n ic y .............................................................................................................
Efekta kaucyjne . . ............................................................... .............................. .....
Udział Tow. „Przezorność* w W arszaw ie ..............................................................

Złr. ct. Złr. ct
141.342 13 1 . Rezerwy zysków, kapitałów ......................................................................... ..... 557 900 11
331.003 93 2. Fundusz na różnicę kursu . ................................................................................... 107.904 55
850.000 ----- 3. Rezerwy i przeniesienia prem ii.....................................; ........................................... 8,310.975 73

2,385.76 6 25 4. Rezerwa na nieuregulowane s z k o d y ........................................................................ 59 553 45
4,992.171 33 5. Fundusz na dywidendę na ubezpieczonych . - .......................................................... 13.329 04

174.851 87 6. Różni kredytorowie......................................................... .............................................. 122.727 17
192.622 87 7. Z y s k .............................................................................. .......................................... 35.319 33
14.280 ----- . s .

125.125

\ *

i ■ ■

9,207.709 38 9,207.709 38

Pońozoohy, szkarpetki, pończoszki 
dziecinne saskie, nieszyte, bardzc 
mocne para od ot. 22, 25, 30, 35 

40, 50, 65 do 1.10 poleoa
M a k s  M t i ł i l f e l d

L w ó w  R y n e k  1. S 7 .
Łaskawe zlecenie z prowincji uskutec: 

nia się najrychlej.

Inteligentna rodzina ■
apeluj* do serc szlachetnych i prosi o wj 
pożyczenie 200 złr. na bardzo krótki czas, 
tym sposobem będzie uratowana od okro 
pnych nieszczęść jakie jej zagraża- Czeka 
my ze Izami naszego wybawcę. Zgłoszenia 

prosimy post. restante Lwów X C. X II.(

Do obecnego zasiewu
Turnips olbrzymi angielski (czyii rze­

pa olbrzymia prawdziwa angielska) żółty 
lab biały w różnych gatunkach 1 kilo 
zł. 110 c t  ,

Rzepa zwyczajna bi*ł« ścierniankuj 
okrągła lub długa 1 kilo 70 ct.
joleca Nowo otworzony Główny skład na- 

sion, roślin i produktów domowych

Zygmunta Mękarsluego
iyłego zastępcy firmy handlu nasion ś. p 

" Jana Stachicwicza 
we Lifowłc plac H alicki 1- 1. 

(Ctunik nasion na żądanie gratis i franco).

B r z y t w y
znakomite angielskie i z Solingen znaku 
bliźnięta" (pod gwarancyą) po zł 1.60, 

2, 2.60, 8 i 8.50. Paski dobrzytcir, czarki 
pędzle do golenia poleca P io t r  (Jhrzą*  

B to w a k i handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

W Krakowie, dnia 1 stycznia 1898 r.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Zenon Słonecki. Ignacy Głaźewski. Dr. Gustaw Romer.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: 
Wiktor Gablenz.

W dowód zgodności z księgami:
CZŁONKOWIE Ra d y  NADZORCZEJ: 

Tadeusz Cieński. , Adolf Dobrzyński. Wojciech Wasilewski
Bolesław Wierzchlejski. Antoni hr. Wodzicki.

4% .kilo kawy
netto wolne od porta albo za nadesłaniem 
gotówki pod gwarancyą nąj lepszy towar 
A fr y k a  M o c c a  perl. . . złr. 3 .7 0
S a n to  dobra . n 3 .7 0
K u b a  ziel. b. dobra , . . n 4.35
C e y lo u  nieb. ziel. b. dobr. , „ 0 .1 0
Złota J a w a  b. dobra . . „ 5 .9 0
P e r ło w a  b. dobra . . „ 5 .5 0
A r a b . M o c c a  arom. . „ 6 .9 5

Cennik i taryfa cłowa darmo. 
R it l ln g e r  e t  C le  H a m b u r g .

P A R K I  K  T Y
i  p o ssd zk l desBcsatkowe  

oraz wszystkie W YROBY STOLARSKIE
jako to :

drzwi, flkfli, krzesła, stoliki ogrodawe itp.
p o le c a  f a b r y k a  p a r o w a

BRACI WCZELAK ^
Poszukuje zakupna większej ilości matę-

1 1 1  ___  1 *        1    t f iryałów a to : brusów sosnowych, dębowych i jaworowych w róźnyoh grubościach i długościach.

BASEN
p ł y w a l n i a

wspaniale urządzony o tw a r ty  na  now o W Za-|. Panna inteligentna, młoda) roznmie- 
kładzia kąpielow ym  św . A nny wiejskim i do-
m l c l r a  1 0 .  Kąpiel z bielizną 25 ot., u ’

w abonamenoie 2G ct.

Zawiadamiamy P. T. Szanownych odbiorców na­
szych, że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
kół „ H u m b e r *  z fabryk w  B e e « t « n ,  W o lv e r -  

h a m p t o n  i C o v e n t r y  oddaliśmy firmie

M GUSTOWICZ i Spółka
we Lwowie ui. Akademicka I. 3.

H u r n b e i *  e t  C o *  L t d .
Beeston, Wolverhampton, Coventry— England.

\ y a f łh  ‘

JNCLAHO,

otę u* gospouarsiwie wiejskim i ao- 
mowem, szyciu bielizny, poszukuje posady 
zaraz u starszych osób. ,Bosadaa restante 
Delatyn.

W  P u s to m y ta c b  otwarte zostają 
Igo Lipca znakomite kąpiele przeciw reu­
matyzmie Ischias i t. d. Również poleca 
fabryka wapna znakomite wapno budowlane 
i nawozowe.

Z a r z ą d .

Każdy 10 log wygrywa

W m o r s k ie m  o k u  
W o d a  w  ty m  r o k u
P r z e ź r o c z y s t a  
J a k  w  g ó r s k im  p o to k u .  

Zapraszam oglądnąć. 
Urządzono tylko dla chrześcijan.

J ó z e f  I w a u ic k i .
W J a r e m e z u  mam jeszcze 8 pokoje 

wolne Leontyna Steingraber, Jaremcze^,_
Centralne bióro Bodyńskiej Lwów Ry­

nek dom Andryolego poleca wszelką d* 
borową słażbę.

B o  s p r z e d a n i a  willa Józefina na 
Kastelówce przy ulicy Lenartowicza. Bliż­
sza wiadomość na miejscu,

*aO40O

L e& n ik  z ukończoną sskułą lasową, 
niższym egzaminem państwowym lOletnią 
praktyką i chlubnymi świadectwami po­
szukuje posady leśniczego od Igo paździer­
nika b. r. Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem. Zarząd lasów Dołhe, poczta | Janów 
koło Trembowli.

G o s p o d y n i ,  któraby umiała dobrze

Sotować i prasować, potrzebna na wieś do 
awalera. Zgłaszać eię w biurze ogłoszeń 

L. Plohna.
P o c z t a  Lacko poszukuje zaraz ekspe­

dytora lub ekipedytorkę telegrafistki.
N a d  samym Dniestrem i gościńcem do 

Stryja jest ao sprzedania dom murowany 
o 4 pokojach, 2 werandach z przynależy- 
tosciami i gospodarskimi budynkami, da* 
żym ogrodem i 4 morgami pola za 8.800 
złr. Stosowny dla pp emerytów. Stacya 
kolejowa Mikołajów-Drohowyże w miejscu- 
Zgłoszenia u właściciela Wilh. Kopniaka 
w Rozwadowie op. Mikołajów nad Dnie­
strem. Pośrednictwo wykluczone.

O f i c j a l i s t ó w  każdego zawodu oraz
doborową służbę każdej kategoryi, poleca 
każdego czasu tak w miejscu jak na pro- 
wincyi Biuro wywiadowcze G. Nahorniaka 
ul. Halicka 1. 9 Lwów.

S taj iiia
na konia lub dogodny lokal na magazyn 

Lelewela ó Lwów.

K t o
chce cokolwiek ogłaszać, raczy 
zapamiętać, że ogłoszenia dla 

wszelkich spraw poszukiwań i poleceń, 
przyjmuje i uskutecznia w dziennikach 
p o  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  Biuro ,Im- 
pressa", Lwów, 8yk8tuska 30 w podwórzu

P o s z u k u j ę  celem kupna wydzierża­
wionej wioski, nie folwarku, w powiatach 
brodzkim, złoczowskim, lwowskim, żółkiew­
skim, gródeckim, jaworowskim, bobrcckim, 
mościskim lab przemyskim, bliski stacy* 
kolei położonej, obszaru około 250 mor­
gów w tem część lasu, z osobnj m dla wła­
ściciela wymówionym domem mieszkalnym 
i ogrodem. Zgłoszenia z dokładnym opisem 
i podaniem ceny, proszę nadsyłać do biura 
dzienników we Lwowie" Wgo Plohna „dla 
W. B“.

M A J Ą T E K
na Podolu galic. 1200 morgów, pod ko 
rzystnymi warunkami na sprzedaż. Pośred­
nictwo wykluczone. Bliższa wiadomość kan 
celarya Adwokatów Lisiewiczów, Lwów 

Kościuszki 1. 16.

O fic ja lis tó w  p r y w a tn y c h
wszelkiego rodzaj k lu c z n ic e ,  b o ­
n y , p a n n y  s łu ż ą c e  i inną służbę 
tak męską jak i żeńską dostarcza Biuro 
komisowe i pośrednictwa K . P ie t r U "  
■ k ie g o , Lwów, Sykstuaka 26.

Jubileuszowa loterya wystawy sztuki
3 0 0 .0 0 0  lo s ó w . W ie d e ń  1 8 8 8 .  3 0 .0 0 0  w y g r a n e ,
Ciągnienie w Wiednia s pewneśeią 12 lip ca 1898

G łó w n a  w y g r a n a  k o r o n

20.000, 10.000, 8.000, 6.000 itd. W.
losy 50 kr., 10 losów 5 fi. porto i lista wygranyoh 10 kr. 

poleoa i wysyła także za zaliczką kwoty
Biura Istirfjii tewirzystn irtystó* sztuki plislysziysk

w Wietlmiu.
W ie d e ń  K ik n s t le r h a n g , I ,  jL o th r in g e r e tr a sa e  9 .

Kupony i marki bierze się jako zapłatę. _

Na 10 losów w porządku arytmetycznym 1 wygrana.

|  i i h l O M  Z a k ła d  z d r o jo w o -k ą p ie lo w y  w ó d  R ia rc za n y ch
w pobliżu Lwowa : mila od Gródka a półtory od Szczerca odda 

ony.^Wody siarczane najsilniejsne ze wszystkich wód siarczanych kontynentu. Zna 
komite kąpiele borowinowe tudzież lokalne okłady z namułu. Borowe kąpiele, le 
czenie zimną wedą elektrycznością masażem ; kąpiele rzeczne w rze^e Wereszczyey 
Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów- Wypociny po zapaleniach Długotrwałe 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach choroby skóry Zołzy, nadużycia rtąd prze

włocane zatrucia metaliczne.
Lekarz zakładowy D r .  J ó z e f  W e r n t c k l .

Zakład posiada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 
umiarkowanych cenach. Łazienki porcellanowe wzorowo urządzone- Apteka, Urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy zakładowej codziennie Msza św.

Komunikacya ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie poczta powozowa po 
76 ct. od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczar­
nia, Wody mineralne, koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka, 
Sala balowa, Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi najdalej Idące 
Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd zdrojowy.

Karol Bratkowski.

N ajlepszym  i n a jtań szy m

nawozem fosfatowym
dla wszelkich owooów strączkowy. h, roślin koniezynowyoh i 

pastew nyoh, k a rto fli i buraków, łąk i pastw isk  jest

MĄCZKA THOMASA 
poręczona zawartość I3i50/o kwasu fosforowego w cytr. rozp. 
Kosztorysami, pismami fachowymi 1 wszelkiemi wyjaśnieniami służy

Lwów J Agtellońska 2 2 .
Jeneralny zastępca 

B iu ra  sp rzed aży  m ą czk i fo sfa tow sj czesk ich  h u t
T hom asa w P ra d ze .

OB. JM

Pod kierunkiem  Dr. «T. M azanka 
Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  i  s t a c y a  k l i m a t y c z n a

S a s s ó w  (koło Złoczowa)
Urocze, okolica, dobra resteuracya, sucht, dobrze urządzone mieszkania, 

muzyka codziennie.
C e n y  "toaiTĆLzo u . r a \  a i k o w a n e .

S a lo n  ó d
ANNY SZALKI KWICZ

L w ó w  A k a d e m ic k a  1. 1 0
poleca Szanownym Paniom wielki wybór modeli paryzkioh na

wyśoigi.

.-.y.*™v::”'

Jedyna niezawodna

na

S Z C Z U R Y  I MYSZY
dla ludzi 1 zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W yu łi w p a n k a c h  p o  3 0  — 60 et. 1 1 dr.

z a  g ą lłc z k ą

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

Składy w aptekach i drogueryach.

IN "ow ości n ą  r o k  1 8 9 8 ,
Angielskie Lawn-Tennisy.

Rakiety od złr. 3*50 do 22,—,
Siatki od złr. 6*50 do 20*—.
Piłki tuzin po 4*50, 5 50 do 12*—.

Do wyboru 5 0 0  rakiet, 100  tuzinów piłek i 2 5 0  kompletnych tennisów.
NOW OŚĆ l K o m p le t n y  ten n ift  z łr*  2 5 .

W Wiedniu ten sam kosztuje złr. 38,
W Magazynie pod firma

Kauczyński & Oberski
L W Ó W ,  u l .  K o p e r n i k a  1. 7 .

Cenniki gratis.

N a d le ś n ic z y  z wyższem egzaminem 
otrzym* posady zaraz, zgłosić się do Biu­
ra wywiadowczego G. Nahorniaka ul. Ha-
licka 1. 9 Lwów. __ _______

J a r e m c z e  pokój z usługą i wiktem 
domowym na jedną osobę zaraz do najęcia 
Bliższa wiadomość: Willa p- Rosenfelda 
D paui H. 8. Jare m c te -______________
'n P d iM zn k u le  się znaczniejszej dostawy 
wyborowego nabiału do Lwowa lub pichtu 
przy stacyi kolejowej, b lc ie p o w a  z 
kancyą 20o do 300 zł. potrzebna zaraz do 
mleczarni. Biuro rolnicze ul Sapiehy 5- 

Nąjtahszą- gp rzedaT ^perkali, resztek 
wełnianych, c h u s t e k ,  f a r t u s z k ó w ,  
ś*ierek, ręczaikow, poleca Antonioa E r*  
t e l  ulica F r e d r y *  ___

A a M ln le je z r ,  u a j w y ie l  p o ło ż o n y  zd rO | s ta lo w y  n a  lą d z i e  
s t a ły m ,  n a jo d p o w le d u le le z y  z a k ła d  b y d r o p a ty c z n y  E u r o ­
p y  w s c h o d n ie j  przy ujściu Dorny do złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwc* 
do 80 wrześni*. Ne ostatniej s'itcji kolejowej Kimpolung liczne oknzye przy kzżdym 
pociągu. Wycieczki po romańskich i węgierskich okolic wozsm, końmi, tratwą,

D O K N a Bukowina
-• ,yz - w,

W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje s:ę wedle najnowszej 
metody tąpiele m in e r a ln e ,  s t a lo w e ,  s z la m o w e , s ło d o w e ,  s o la n ­
k o w e  i hOMuowe. Wedle wymogów nauki urzątjzony dział hydropatyczny 
ma służbę wykształconą w klinice p r o f .  W iu te r n it z a  kuracya m le c z n a  
i  ż ę t j c z u a .  Prospekta przez zarząd zdroju. Zapytania do lekarza zdrojo- 
wego i kąpielowego Dra A r tu r a  L o e b e l.

Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski.

Nowomodna kuchenne naczynie bezpieczeństwa I
patentowane w wszystkich krajach. 5 9  pr. o s z c z ę d n o ś c i  
m a t e r j a łn  p a ln e g o  i  c z a g n . Poprawia potrawy. Hygie 
nicane korzyści. W c. i k, kuchni nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwaini bez wartości i upraszamy 
baczyć na markę ochronną. Wszędzie do nabycia. Główny skład

u właścicieli patentu
vi_MUtelga»*e 23. Braci Wahl Wiedeń.

W '  J * .PP u a llo w e g o :
Kotły lokomobilowe, maszyny parowe, narzędzia do głębo­
kich wierceń iwszslkisgo rodzaju aparata dla rafineryi 
nafty.

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekoiistrufccj/c i na­

prawy jak ,
__ Ceny umiarkowane.

Papier z fabryki Fijałkowskich w Biajej.

E. Bredt i Skai

Fabryka maszyn, kotłów paro­
wych i aparatów miedzianych, 
I odlewarnia żelaza I metali

zatrudni* 400 robotników
O ty n il

między Stanisławowem a Kołomyją
H o i n p l e t n ^  n r z ą d z e n l s  go*
rze ln l l  b ro w a ró w  • Kotły pa­
rowe zelszne różnych systemów, a- 
parata kolumnowe, wszelkiego ro- 

aparata kolumnowe, wszelkio* 
go rodzaju aparata i roboty kotlar­
skie miedziane, rury miedziane i że­
lazne, wentyle, kurki, w ogóle ar­
maturę itd, K o m p le tn e  n rzą - 
d z 6 n ia  t a r t a k ó w :  Msazyny pa- 
jowe, cało żelazne, gatry, cyrkular­
ni, sztance i szlifiarki do pił wózki 
do tranBportu 

kloców itd.
D la  k o p a l ­

n ic tw a  1 
p r z e m y s łu  

n a fto w eg o ?

Ze 4  oenty
nożna wiać kąpiai w domu, kto kupi 
wannę i  aparatem de grzania woda.

wanny długie, tnsne, parne 
pokojowe, lodownie i klosoty 
pokojowe po 8 sir, 75 ot.

F. B iard en  laglilcński l  2.

Achiles
ogier pełnej krwi angielskiej

11-letni po Błankese od Siitine po 
Giles the First maśoi kasztanowatej

do sprzedania*

Zarząd Dóbr Rakowa
poozta Nadyby-Wojatyoze.

RÓW ERY “
‘ amerykańskie, francu­
skie, angielskie, czę*  
ż e l s k łą d o w e  ro -  

s w o ró w  jakoteż wazel
kie przybory dla cykli­
stów po cenach fabry­
cznych, a algami w spła­

tach wedle umowy, sprzedaje American 
Cycl* 8tore „Au Luvre“ we Lwowie ol, 
Bykstuska 6 pasaż Hausmana. Stare 

koła przyjmuje się w zamian.

R e a z tk i  c h o d n i k ó w  i  w y s o r -  
to w a n e  d y w a n y , chodniki, portye- 
ry, firanki, kapy. koce, gobeliny i róż­
ne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. Skład dywanów „Au 
Louvre- Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż 
Hausmana) T a k ż e  1 n a  r a t y .  Dla 

pi o wincyi cenniki gratis i franko.

Drukarnia n&r, gt,

Adam Mic&lewicz
życie i dzieła; szkic biograficzny 

opracowany przez

Stinlsławi h*. Tirnowskiifli
wyszedł z drutu nakładem księgarni K. 

Grendyszyńskiego w Petersburga.
Cena egz. 40 c t

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Skład główny w księgarni

H. Altenberga
we Lwowie.

Maniecki i Spółka hotel Zorża

Na s e r o o  k ą p ie lo w y !
Wątrobę siarezaną 
Sól Franzensbadzką 
Sól morską 
Sól kamienną 
Wyciąg sosnowy 
Kulo żelazne
Rękawiczki do nacierania 
Aparata de nacierania 
Gąbki do kąoiell

polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów ol. Hetmańska L 4.

P IEG I
plamy na twarzy i inne nieczystoścf 
■kóry znikną już po 7 dniach zupełnie i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C h la to f la  znakomitej nieszkodliwą] 
A u b n a r e m e .  Prawdziwe tylko 
w zielono-pakowanych słoikach eskUn- 

nych po 80 ct. 
główny dla LWOWA: Apteka 

od srebrnym orłem Z . H a c k e r a ,  
w KRAKOWIE: apteka W . R e d y -  

M ih a  1 apt* E t H e l l e r a ,  L e o n a  
b u l i ł a  a p t .  w  B r o d a c h ,

L a v n - T e n is
pół buciki, z gumową podeszwą damskie i 
męskie 3 zł., kapelusze słomkowe i su­
kienne 1.50. koszulki damskie 4 z ł, ko­
szule meskie od 2.50, paski z gurtu, je­
dwabiu i skóry od 75 ct. krawaty sport 

od 85 ct.

Górski i Szydłowski
_  Lwów, plao Mary&oki 8. 

Zarządca W, Kodak.


